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(CBA SORO 
Dr. RINTELEN, 
posał anwctriąchi w Italji ma 
vono zostać kanclerzem na 
miejsce dr, Dollfussa, 


nielda 


Oskarżeni zwalają jeden na drugiego winę, nie chcąc się 
przyznać kto mordował śŚ. p. Garncarzównę 


Kraków, 26 czerwca, 
W dniu wczorajszym wznowiono pro- 
ces morderców=ś. p. Garncarzówny, — 
Rozprawa rozpoczęła się punktualniej, 
niż dotychczas. Na wstępie przewodni- 
czący zapowiada, że Odbędzie się wizja 
lokalna w mieszkaniu dr. Nuessenfelda, 


cji pese! i konnej. 


a miejscu wizji 


ziono po odkryciu zbrodni. 

W ie urządzon 
niu dr, Nuessenielda panuje ogromny nie 
ład. Wizja rozpoczęła się w salonie. — 


obok stos papierów. W chwilę po rozpo 
częciu wizji, układa się w rogu pokoju 
między drzwiami % pragne a ścia- 
wyladowczyni, której nakryto twarz 
E aieia dokoła szyji chałat lekarski, 
Pierwszy składa zeznania Doniec. — 
Wskazuje w przedpokoju miejsce, w któ 
rem ś, p. Garncarzówna podpisywała po- 
adr tg odbioru paczki i gdzie 


k dopadł jej i pierwszy zaczął 

„dą dusić. 
Czy Bobrzecki chciał za- 
strzelić ś.p. Garncarzównę 


Następnie pokazuje Doniec, jak zo- 
stał: APARA wraz-z. i 


; RUD eżącą za usta, podczas $ 
ee " OLF STUHR ~ ` fja dusił ża gardło, W międzyczasie rzy: 
członek Fryburału w procesie morder- |nióst Bobrzecki chałat i zarzucił go 


ców śŚ. p. Garncarzówny. dziewczynie na twarz i szyję, a wówczaś 


Doniec odszedł do kuchni, 

Oskarżonych zaprowadzono do ocze- Doniec zmienia obecnie zeznania, zło 
kującej na dziedzińcu więziennym karet-| żone na rozprawie o tyle, że twierdzi te- 
ki i pod silńą eskortą policyjną, odwie- |raz, że sam stał zwrócony twarzą 
ziono na miejsce wizji, dokąd w chwili drzwi, a więc odwrócony od denatki, 
później przybyli członkowie sądu, proku! Doniec twierdzi stanowczo, że wi- 


rator, obrona, dziekan wydziału medycz dział, jak Szenkirzyk dusił denatkę, a! 


nego U. J., prof. dr. Olbrycht i drugi, Bobrzecki zarzucał na nią pętlę z płasz- 
biegły, dr. Jankowski, sędzia śledczy cza lekarskiego, 
dr. Zacharski, naczelnik wydziału śled-| Dalej twierdzi, że dziewczyna broni- 
czego, nadkom. Polak, st. przodownik | ła się i krzyczała. Trzeba było z nią sto- 
Pistor, dr. Nuessenfeld, wywiadowczyni, czyć walkę. Widząc, że dziewczyna się 
policji państwowej oraz sprawozdawcy | jeszcze rusza, dobył Bobrzecki rewotwe 
prasowi. ru w zamiarze zastrzelenia jej, jednakże 
Przybyłych Oczekiwał na ul. Potoc. podczas repetowania kula wypadła na 
kiego i na Plantach na przestrzeni ©d ogę. ; 3 
Kopernika do Pańskiej, olbrzymi tłum W tej chwili wskazuje nadkom. Po- 
publiczności, wśród której porzadek lak miejsce, w którem znaleziono włosy. 
Były to najpewniej włosy Garncarzówny 
| wyrwane podczas szamotania się. 
się on zeznań poprzednich, zaprzecza” 


że słyszał tylko jeden krzyk Garnca- 
rzówny i wówczas wpadł do mieszka- 
i nia, gdzie ujrzał już Dońca, szamocące” 
go się z dziewczyną. Pchnięty przez 

| kogoś, wpadł do salonu, Zobaczył tu 
jeszcze Dońca; nachylonego nad Garn-! 
carzówną. Na wszystkie dalsze pyta- 
nia odpowiada Szerikirzyk, że nic. wię- 
cej n'e widział. 

Również Bobrzecki utrzymuje, że| 
wogóle nic nie widział, ani krzyku nie 
słyszał. Przyznaje się, że repetował 
rewolwer, przeczy iednak, jakoby chciał 
Garncarzównę zastrzelić, 


Konfrontacja Dońca 
z Bobrzeckim 


Jeden z sędziów przysięgłych zapy* 
tuje: — Więc, poco pan repetował? — 

Bobrzecki: — Nie wiem, dlaczego to 
uczyniłem. Byłem odwrócony od de- 
natki į zarepetowałem, a wtedy nabój 
wypadł. 

Skolei zarządza przewodniczący kon 
trontację między Doricem a Bobrzeckim 


„Klątwa 
murzyna” 


to najnowsze wydanie popu- 
iarnego tygodnika beletrysty- 
tZNego. 


CO IDZ POWIEŚĆ” 


Dzieje niezwykłych przeżyć 
Polaka na Czarnym Lądzie. 


Niezbadane moce czarnoskó- 
rych „czarnoksiężników* 


Miłość bez względu na barwę 
skóry. 


Ponadto w 57-ym numerze C. 
T. P. nowela, humor, rozryw- 
si umysłowe i ankieta z nagro- 
dami. 


przygotowano już: swych zeznaniach. 
wszystko, by dała ona obraz, jaki znale- | 
f 


em mieszka | 


Otwarto tu biurko i szafę i rOzrzucono | 


irzykiem i| 


I 


40) aziłem tylko, 


Skolei zeznaje Szenkirzyk. Trzyma | 


zultatu, ponieważ obaj obstają przy 


Następnie wskazuje nkm, Polak miejsce 

przy stole, w którem znaleziono porzu- 
cony przez sprawców zbrodni cudzy 
kapelusz oraz scyzoryk. Dalei biegły 
dziekan Olbrycht demonstruie chatat le- 
karski, zadając oskarżonym i świadkom 
pytania odnośnie miejsca į okoliczności 
znalezienia chałatu. Na chałącie wid- 
nieje w jedrnem miejscu krwawa plama. 
Pochodzi ona ze śluzu zmieszanego z 
krwią denatki, która przy duszeniu wy- 
płynęła jej z ust. 

Cały dotychczasowy przebieg wizji 
lokalnej wykazuje kłamliwość wszyst- 
kich trzech oskarżonych. Przyczynia 
się do tego fakt zmienienia przez Dońca 
zeznań oraz twierdzenie Szenkirzyka 
i Bobrzeckiego, że wogóle nic nie wi- 
dziel. Wobec czego zwraca się adw. 
Hofmokl-Ostrowski do oskarżonych z 
apelem,, by zeznali szczerą prawdę, bo 
tak będzie naflepiej. 

"Doniec oświadcza na to, że mówi 
tak jak było. Wówczas zwraca się adw 
Fofmokl-Ostrowski do Szenkirzyka i 
Bobrzeckiego: 

— Nikt wam przecież tie uwierzy, 
żeście tu nic nie widzieli. Mówcie tak, 
jak istotnie było. Apeluję do was za 
pozwoleniem p. prezesa. 

` Przewodniczący przerywa: — Ja ra 
aby oskarżeni mówili 
prawdę, 

Adw. Hofmokl-Ostorwski: Powiedz- 
cie więc prawdę. To napewno będzie 
lepiej. Wiem to z długoletniej praktyki 
procesowej. 

Oskarżeni milczą, wobec czego adw. 
Fofmokl-Ostrowski prosj, by im nie za- 
dawano narazie pytań, lecz dano czas 
do zastanowienia się. 

Adw. Aschenbrenner: — Ja się z pa- 
nem kolegą pod tym względem nie zga- 
dzam. Stoję na stanowisku, że oskarże- 
ni mogli nie zdawać sobie sprawy z po- 
łożenia i mogli nic nie zauważyć, a Za. 
tem mówią prawdę. 

Przewodniczący zwraca się do Doń- 
ca: — Czy ma pan jeszcze coś do do- 


jąc twierdzeniom Donca. Utrzymuje on| dania? 


Doniec: — Nie. 
Przew.: — A mówił pan prawdę? 
Doniec: — Tak. 


. Następnie przewodniczący zwraca 
się z jdentycznemi pytaniami do Szen- 
kirzyka i Bobrzeckiego. Również oni 
twierdzą, że mówilł prawdę i że więcej 
nic nie mają do dodania. 

Następnie odbywa się wizja w in- 
nych pokojach, gdzie również panuje 
nieład. W pierwszym z nich tuż przy 
drzwiach widać rozbity kufer. W kuf- 
rze i dokoła widać porozrzucane czę- 
ści garderoby i bielizny ,oraz zagięcie 
w którem znajdowały. się zrabowane 
pieniądze i kosztowności. Na stole kil- 
ka próżnych pudełek z biżuterii, na po- 
dłodze w kilku miejscach rozrzucone 
klucze, któremi zbrodniarze otwierali 
wzgl. usiłowali otworzyć niektóre zam 
ki przy szafie. W następnym pokoju o- 
twarta szafa, z której wyrzucono pudło 
z bielizną. I wreszcie w kuchni porozrzu 
cone zapałki į niedopałki papierosów. 

Sędzia śledczy Zacharski wskazuje 
miejsce, w którem znaleziono fałszywe 


ZZ 


utrzymują skonsyśnowane Oddziały poli- która nie daje jednak pozytywnego re-|odciski palców, pozostawione przez 


Szenkirzyka. 


Zakończenie wizji lokalnej 


Na tem zakończono wizję, przyczem 
prokurator stawia jeszcze na miejscu 
wniosek o przesłuchanie lekarza wię" 


Dr- JAN OSTREGA, 5 
członek Trybunału w procesie. morder 
ców śŚ. p. Garncarzówny» 


ziennego, dr. Ciećkiewicza na: okolicz- 
ność, że Szenkirzyk przez cały czas 
pobytu w więzieniu nie miał krwotoku 
z nosa, oraz portjera domu PKO. przy 
ulicy Zyblikiewicza, Kucharczyka na 
okoliczność, że Bobrzecki, który utrzy* 
muje, że kochał żonę, już w krótki czas 
po ślubie sprowadzał sobie jakąś kobie* 
tę do mieszkania podczas nieobecności 
żony. Dowód z tego świadka ma wska- 
zać kłamliwość oskarżonego Bobrzec= 
kiego. 

Obrona sprzeciwia się dopuszczeniu 
tego wniosku, a przewodniczący 0- 
ówiadcza, że zostanie on załatwiony po 
powrocie do sądu. Na tem wizja zostaje 
zamknięta. 

Wszyscy wracają do gmachu sądo- 
wego. Podczas przeprowadzenia oskar= 
żonych z domu przy ul. Potockiego 12 
do karetki więzjennej, tłum przerwał w 
jednem miejscu kordon, usiłując dopaść 
do karetki. Natychmiast zatrzymano 
publiczność i oskarżonych zamknięto w 
karetce; która skierowała się w stronę 
więzienia. 


Wznowienie rozprawy 


Po 'półgodzinnej przerwie wznawia 
przewodniczący rozprawę.j zawiada- 
mia, że sąd postanowił. dopuścić dowód 
z aktów sprawy Bobrzeckiego w Lubli 
nie oraz dopuścić nowych świadków: 
komendanta policji na m. Kraków, nad- 
kom. Reszczyńskiego, lekarza więzien- 
nego dr. Cieckiewicza oraz Zofię So- 
jównę j Kucharczyka. 

Jako pierwszy zeznaje dr. Ceckie- 
wicz. Podaje on, że przez cały czas 
pobytu Szenkirzyka*w więzieniu, nie 
miał-on.ani razu krwotoku'z-nosa. Oko 
liczność ta jest ważna z tego względu, 
że Szenkirzyk twierdził, że krew na 
jego chusteczce pochodziła nie z zadra= 
pań na ręce, lecz z krwotoku nosa, 


(Dalszy ciąg na-str. 2-ci), 


-= 


Str z 


(Dalszy ciąg). 

Skolel nadkomisarz Reszczyński o- 
powiada, że przesłuchiwał Bobrzeckie- 
go po aresztowaniu, a następnie rozma 
wiał z nim, przyczem Bobrzecki przy» 
znał się, że Otrzymał świadectwo matu 
rajne drogą nielegalną. 

Portier domu P, K. O. przy ul. Żyb= 
likiewicza 5, Kucharczyk, zeznaje, że od 
dwuch lat zajmował Bobrzecki w jed- 
nem ze skrzydeł tego domu 1-pokojowe 
mieszkanie. W grudniu r. ub. począł 
pokazywać się z jakąś kobietą. o któ- 
tej] mówił, że to jego żona. Przed 2 lub 
3 miesiącami widział świadek, jak Bö- 
brzęcki przyszedł do mieszkania z inną 
kobietą, również na 2 tygodnie przed 


1934 


lecjł je przewodniczący wynieść, pō- 
czemi udzielił głosu pierwszemu leka- 
rżowi biegłemu, dziekańowi prof. dr. 

Ibrychtowi, który wśród olbrzymie- 
g0 zajfiteresowania rozpoczął swe pā- 


„Orzeczenie 
prof. dr. Olhrychfa 


— Do czynności lekarza - biegłego 

w tej sprawie należało przeprowadze- 

tie obdukciji zwłok denatki, badanie a- 

resztowanych po ich ujęciu, oraz obser- 

wacją ich stanu umysłowego i wresz- 
cie badanie liców czynu. 

Na pódstawie oględzin zwłok stwier: 


morderstwem, kiedy żona Bobrzeckie- | dzam, że śmierć denatki nastąpiła w 
go znaldowała się w szpitaju, przypro= | godzinach przedpołudniowych. 


wadził Bobrzecki do mieszkania jakąś 


Naokoło szy! miała uwiążany chałat 


kobietę. Świadek nie wie jednak, czy | lekarski: świeżo prasowany. w środko* 


tam tocowąła. 


« Adw. Bardel: — Czy pan widział, jak‘ 


oną weszła do mieszkania Bobrzeckieżo 
Św, — Tego widzieć nie mogłem. 
Następnie przewodniczący przystę* 
pujs do przesłuchania Sojówny, — Bo- 
rzeckietgo poznała przed 5-ciu laty, — 
Była jeszcze wówczas służącą | 
wała w Podgórzu, Kochali się, chodzili 
razem, chodzili razem že sobą 3 lata, — 
Scjówna miała nadzieję, że Bobrzecki się 
z nią Ożeni, Chodzili razem do hoteli, ra 
chunki płacili solidarnie. SoOjówna poOży- 
czała Bobrzeckiemu Pee: a On ku- 
pował jej prezenty. Ogółem pożyczyła 


mu 120 zł, pieniędzy tych Bobrzecki do Nao nasinienia | 


tychczas jej nle wrócił, 


$ojówna płacze 


Przew, — Czy była między wami mo 
wa o ézaroej książce?.. | 
Św, — Nie, Kiedy on się o tem dowie 
dział, zerwał ze mną, 
rzew, — Mówiła mu pani o swej 
styczności 


Św. — Tak, 
mnie, 
ne „= Qzy upominała się pani o 
zwroł tych pieniędzy? 

św. — Raz się upominałam. 

Prok, — Czy groził pani kiedyś? 

Św, — Był zły na mnie. 

Prok, — Czy groził, że panią zabije? 
i Św. — Nie przypominam sobie, 
(Brok, — Czy pani kocha się jeszcze 
w n'm? l 

Świadek nie odpowiada, chwile mil- 
czy l nagle wybucha głośnym płaczem, 
woła „Władziu* i przechodząc obok ła- 
wy oskarżonych, usiłuje pogłaskać Bo* 
brzeckiego po twarzy, jednakże poste- 
runkowy zatrzymuje ją, wobec czego 
z głośnym szlochem opuszcza salę i je 
szcze długi czas w poczekalni spazma- 
tycznia łka. 

Następnie odczytane zostają akta 

sprawy  Bobrzeckich w Lublinie, po- 
czem zeznaje biegły rusznikarz Splihal. 
"Wedle jego orzeczenia znaleziony u 
Dońca rewolwer. który Bobrzecki za- 
brał na miejsce zbrodni, był stary i zni- 
SZCZONY: 
„Konstrukcję miał starą i nie można by- 
ło strzelać z niego polskierni ani austrja 
cklemi nabojami, lecz tylko niemie" 
ckiemi. 


Po zwolnieniu biegłego odczytano| wsze są słabsze od napastników. Ko-|krwi na 
prace literackie Szenkirzyka i okazano |biety bywaja duszone najczęściej przez | Szenkirzyka i tych plam również 
sędziom przysięgłych kolejno wszystkie | sadystów. Wypadki śmierci przez za-|można było zbadać. 


dowody rzeczowe. 

Na tem przewodniczący zarządza 
3-g0dzinną przerwę, po której lekarze, 
biegli, dziekan prof. dr. Olbrycht i dr. 
Jankowski wygłosili swoje orzeczenia. 
Trwały ore do późnego wieczora, Szcze 
góły podany jutro, narazie powiedzieć 
tylko możemy, że — stosownie do na: 
szej zapowiedzi, — były one rewela- 
cyjne. r 

W dniu dzisiejszym Trybunał zada 
ławie przysięgłych listę pytań, poczem 
rozpoczną się przemówienia stron, Wer- 
dykt 1 wyrok ogłoszony będzie we 
czwartek. | 

.* 

Rozprawa popołudniowa rozpoczęła 
się o godz. 4.25. .Na wstepie polecił 
przewodniczący wnieść woźnemu czte- 
ry obrazy Szenkirzyka, przedstawiają- 
cą pelsażę i martwą naturę. Po obej- 
rzeniu jch przez sędziów śledczych, po- 


| plama, 


raco- | 


wej części dobrze skręcony į uwiązany 
z lewej strony w zwykły babski węzeł. 
| Obok ust leżała gaza i lignina. W 
jednem miejscu chałata widniała żółta 
pochodząca z wydzielln śluzo- 
wo - krwawych denatki, Na podstawie 
zbadanej ligniny stwierdzam. że wbrew 
temu co mówi Bobrzecki, ligniny tej nie 


| wpychano do ust denatki, 


Następnego dnia przeprowadzono 
sekcie zwłok. 

Sekcja wykazała, że denatka była 
zdrowa. dobrze zbudowana. na skro- 
|niach. twarzy. wargach i szyi stwier- 
otarcia naskórka. 
a szyi z prawej strony znaleziono nai- 
ważniejsze obrażenia. a mianowicie 12- 
milimetrowe łukowate zadrapania na- 
skórka. Z lewej strony szyj stwierdzi- 


Nieco poniżej znalazłem dwa nasi« 
imienia. Sekcja zwłok wykazała, że de- 
natka rodziła już. Sekcja wykazała 
znamiona charakteryzujące uduszenia, 


|| cztery małe zadrapania. 


ż wydziałeb obyczajowym? .|-Znaleziońo więc charakterystyczne:siń=|mych dop 
on był Wtedy żły ha;ce'| otarcia naskórka oraz Ślady urazów 
„Hmechanicznych, « jak. naprzykład od m= 


derzenia na skroni i szyi. 

Zachodzi teraz pytanie, do czego 
odnieść te uderzenła, czy do dławienia, 
zatkania lub kneblowania ust. Za naj- 
istotnieljszą przyczynę Śmierci uważam 
i zadławienie prawą ręką. Świadczą o 
item odciski palców na szyi, jednego. z 
| prawel t czterech z lewel strony. 


| Śmierć od zatkania ust czy zadzierż- 


jnięcie pętli uważać należy za mało 
prawdopodobne, O tem. że denatki nie 
duszono pętlą Świadczy fakt. że pętla 
była lekko zaciśnięta a nadto zupełny 
brak brózdy, jaką zawsze pozostawia 
pętla. 

Śmierć przez zadławienie jest z re- 
guły zbrodnicza. Popełnienie samoból- 
stwa w ten sposób jest niemożliwością. 
Nie można też przyjąć nagłej Śmierci 
spowodu szoku nerwowego przy chwy- 
ceniu za gardło, ponieważ wypadki ta- 
kie są niezmiernie rzadkie į w tym Wy- 
padku svmptomy przemawiają przeciw- 

„Ko takiej przyczynie śmierci. Zbrodni- 
icze uduszenie przez zadławienie zda- 
rzą się bardzo rzadko. Najcześciej o- 
fiarą padają dzieci, ponieważ są bez- 
bronne, a następnie kobiety, które za-, 


dławienie na tle rabunkowem Zdarzają 
słę bardzo rzadko, 


Dwuch lub trzech 
sprawców mordu 


Biegły cytuje dzieła niemieckie z 
dziedziny medycyny sądowej, wykazu- 
jąc, że człowiek dławiony długo wal- 
czy o życie i jest rzeczą niezmiernie 
| trudną zacjśnięcie mu krtani tak. by o- 
fiara nie mogła krzyczeć. Zdarza się 
nawet, że po kilku minutach dławienia 
ofiara wyrywała się į poczyna jeszcze 
krzyczeć. Zarówno to iak i fakt zafo- 
żenia denatce pętli świadczy o tem, że 
w tym wypadku sprawców zbrodni by- 
ło conajmniej dwuch. Możnaby przy- 
iać, że jeden trzymał denatkę a drugi ją 
dusił. Również j ten moment utwier- 
dza mnie w przekonaniu, że sprawców 


EXFRESI 


Wizja lokalna w mieszkaniu dr. Nissenfelda 


było 


ćonejmniej trzech, 
majminiej*, to zźnaczy, że file nie 
przeczy temi, że mogło ich być conaj: 


mniej pięciu, ale wszystko przemawia | 


za tem, że musiało być trzech. Denatka 


dławiona była prawą ręką z prawej|j SZYĆ? 


strony sżyi, o czem bezspornie świad- 
czą ślady: 


chwyt za szyję 
był silny i pewny 


W tem miejscu za zezwoleniem prze- 
wodniczącego demonstruje biegły na 
Dońcu jak chwycońo denatkę ża szyję 
lłak mordercy z nią walczyli. Szenki- 
tzyk i Bobrzecki twierdzą zgódnie, że 
słyszeli tylko jeden krzyk i wtedy wbie 
gli do mieszkania. 

Ten jeden krzyk i ślady tei iednej 
ręki na szyi świadczą o tem. że chwyt 
za szyję musiał być sliny | pewny. De- 
natka już potem nie krzyczała a tylko 
charczała. 

Za tem, że musiało być więcej spraw 
ców śmierci świadczą inne ślady, De- 
matce zatkańo usta, bo znaleziono za- 
drapania na wargach. 

Oskarżony Doniec utrzymuje, że 
on zatkał denatce usta, aby 
krzyczała, Przeż samo zatkanie ust nie 
można jednak powstrzymać krzyku. Każ 
dy może łatwo przekonać się o tem na 
samym sobie. Nawet przy dokładnem 
zatkaniu ust można wydobyć ze «siebie 
głos, O tem, że musiało być więcej spra 
wców zbrodni świadczy fakt, że Garn- 
carzównie zadano uderzenia w skroń i 
iakt nałożenia pętli na szyję, 

To wszystko doprowadziło do stwier 
dzenia, że łącznie usiłowania Oskarża. 
udo ze śmiertel- 
nego denatki, Świadczą o tem również 
obrażenia znalezione na rękach « i dło+ 
niach Szenkirzyka, Bobrzeckiego, Zna- 
leziono również długie zadrapania na rę 
kach Dońca, ale mogły one być stare, 
Zadrapania te mogły powstać w czasie 
pracy, ale į również w czasie walki z 
denatką, 

W związku z badaniem oskarżonych, 
zbadano również ich krew. Badania te 
wykazały, że żaden z oskarżonych nie 
posiada krwi zarazków kiły. Następnie 
zbadano włany, znalezione obok zwłok. 
Są to najprawdopodobniej zwłoki denat 
ki i musiały być jej gwałtownie wyrwa- 
no, Tylko jeden włos wśród znalezionych 
nie należał do denatki, ale przynależności 
jego nie ustalono. Jest to podobny do 
włosów Bobtzeckiego. 

Zbadano krew oskarżonych i denatki 
pod względem przynależności grupowej 
a następnie zbadano ślady krwi na do- 


wodach rzeczowych. 

Szenkirzyka nie 
aleziono ją nato- 
miast na chałacie lekarskim i na chuste 
czce Szenkirzyka. Na chusteczce ślady 
były wypalane, wskutek czego stwier- 
dzono krew tylko w jednem miejscu, ale 


było jej tak mało, że nie nadawała się 
y 


do badań. Wreszcie znaleziono 


0 plamy 
wewnetrznej stronie 


rękawa 


nie 


Prok; — Czy od tego urazu na skro 
ni mogła denatka stracić przytomność? 

Biegły; — Jeśli uraz był silny, mógł 
denatkę ogłuszyć. 

Prok; — Czy Doniec mógł sam de- 
natkę udusić? 

Biegły: — Teoretycznie tak, ale wi- 
dać, że nie jest on dość silny, by mógł 
sam dać sobie z nią radę. Gdyby zaś ją 
puścił, a inni jej nie trzymali, to ofiara 
krzyczałaby niewątpliwie, 

Adw. Hoimokl-Ostrowski: — Czy to 
uderzenie na skroni mogło spowodować 
śmierć? 

gły: — Sam uraz nie spowodował 
śmierci; jednakże śmierć nastąpiła zaraz 
potem przed zaciśnięciem pętli 

Obrońca: — Na czem pan dziekan 
opiera swe twierdzenie, że sprawców 


musiało być conajmniej dwuch? 
Biegły: — Kolnejność była taka: naj- 
pierw dławiono denatkę, potem ją ude- 


„zapytuje, czy biegł 
tol 
nie 


27 V| GEB 1 177 


ale przewód e wteszcie duszono, Osoba która 


j pętlę na , Czyli że sprawców 
swiata yć A rh ba trzech, 

Obrońca: — Czy jeden sprawca nie 

mógł jedną ręką dławić a jedną ogłu- 


Biegły: — Uważam to za mału praw 
dopodobne. Na 24 przytoczone przeze* 
mnie wypadki dławienia, 15 osób wy» 
rwało się i krzyczało, „Dowodzi to Że 
i tu denatka musiała stoczyć ciężką wal- 
kę i jeden ani dwuch sprawców nie da- 
łoby sobie z nią rady. 

Jeden z sędziów przysięgłych: — Od 
czego pochodził krwiak na lewej skro: 
n || 

Biegły: — Od uderzenia tępem, twar 
dem narzędziem. ; 

Adw. Bardel; — Czy zadzierżgnięcie 
Chałata nie możnaby uważać za dzia- 
łanie przedmiotowo nieudolne odnośnie 
do możności sprowadzerńia śmierci de- 
natki z uwagi na to, że denatka w mię* 
dzyczasie zmarła? 

Prokurator wnosi o uchylenie tego 
pytania, ponieważ odpowiedź nie nale- 
ży do kompetencji biegłego-lekarza. 

Przewodniczący podejmuje pytanie i 
może stwierdzić, 
w której chwili zawiązano denatce cha- 
łat dokoła szyłl. 

Biegły: — Musiało to nastąpić wte- 
dy jeszcze kiedy żyła. Ale łyknęła jesz- 
cze tylko kilka razy powietrze i zmarła. 
W każdym razie muslała się jeszcze 
ruszać, bo trupa nikt nle chce zabijać. 
Gdybyśmy chcieli sprawę doprowadzić 
do absurdalnych przypuszczeń to mo- 
glibyśmy przyjąć taki stag rzeczy: Garn 
carzówna udała się za miasto, W mie- 
dzyczasie przyszli złodzieje i wszystko 
zabrali Dziewczyna powróciła do do- 
ma i na widok spustoszenia taki żal ją 
zdjął za straco skarbatni, że samia 
się zadławiła. Ale to są przecież bajki 
(dla dzieci, w które nikt mie może uwie* 
rzyć. 


Orzeczenie biegłego 
dr. Jankowsk ego 


Po rozpytaniu biegłego prof. dr. OJ- 
brychta przez dalszych- obrońców, u- 
dzielił przewodniczący głosu drugiemu 
lekarzowi - biegłemu, dr. Jankowskie- 
mu, który wygłosił przemówienie o sta 
nie umysłowym oskarżonych: 

Badanie stanu umysłowego oskar- 
żonych przeprowadzono ze względu na 
niezwykłość wypadku, jego zazadkowe 
szczegóły w. tel nadziej, że ekspertyza 
psychiatryczna wniesie w te sprawę 
nieco światła. Jeśli codzi o Bobrzec- 
kiego, o zachowanie się jego od począt 
ku śledztwa, ani szczegóły z iego do- 
tychczasowego życia nie dawały naj- 
mniejszej podstawy do przypuszczeń w 
jego nienormalność umysłowa. On sam 
zresztą uważa się za umysłowo zdr- 
wego. a badania į obserwacie wykaza- 
ły, że twierdzenie jego jest słuszne. Bade 
dany Bobrzecki jest czlowiekiem umve 
słowo zdrowym, nie jest dotkniety żade 
nym  niedorozwojem czy zwyrocdnie» 
niem psychicznem i nie przechodził nie 
gdy ani nie przechodzi obecnie żadne* 
go chociażby wyjątkowego stanu umy. 
słowego. W chwili dokonywania czy 
nu działa z całą świadomośicą. posuwął 

lsię nawet do przygotowania naimniel- 
szych drobiazgów. Również Szenkl- 
rzyk jest umysłowo zupełnie zdrów. 
Wreszcie u Dońca nie spostrzeżono ża» 
dnych objawów choroby umvsłowół 
i lub psvchopatij. Jest to tviko etvcznie 
małowartościowy. jednakże i on dzia= 
płat z całą Świadomościa. Wszyscy 
ı trzej są zupełnie odpowiedzialni. 

| Dziś zadane zostaną sedziom nrzye 
jsięgłym pytania i nastąpia przemówie» 
nia stron. Wyrok zapadnie jutro, t. |. 
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Taksówka zderzyła sie z wozem 


Szofer został ciężko ranny, — Straszny wypadek 
na Szosie Pabjanickiej 


| Łódź, 27 czerwca. 
lig) Dziś w nocy na szosie Pabjanic- 
kiej zdarzył się niezwykły, wstrząsający 
wypadek. 

Szosą wracała do miąsta taksówka 
łódzka, którą prowadził szofer Feliks Ję 
drusiak. Szofer był zmęczony długim kur 
sem, który zrobił tego dnia i niespodzie- 
wanie zdrzemmnął się przy kierownicy. 

W kilka minut później, tuż przy przy 
stanku tramwajowym w Rudzie Pabia. 
nickiej, zdarzyła się katastrofa. Z prze- 
ciwległej zyj jechał wóz, zaprzężony 
w parę koni, Furman jechal aated 


nie przypuszczając ani przez chwilę, że 
auto jedzie a wa przez niko j 
OTSA 44 stzżoai 

nagle eg straszliwy trzask 
A pdąść uderzyła w wóz = obłworam 
siłą, 


"Wstrząs wyrzucił furmana z wozu TOWSMU, U ] ' 
„(dzi z całemi swemi oszczędnościami w 


i tylko temu zawdzięcza on swe 
downe ocalenie. Obydwa konie zostały 
zabite na miejscu. Wóz strzaskany. 
Strzaskany został też przód taksówki, 


Szofer obudził się w tej chwili, by”, 


ło już jednak zapóźno. Dyszel wozu 


przebił szybę auta ij uderzył szofera Je- | 


drusiaka z taką siłą, że niema! zupełnie 
urwał mu prawę rękę i zadał szereg 
Innych, ciężkich ran. 

Na miejsce strasznego wypadku we- 


Złodzieje rowerów 
- czyhają na lekkomyślnych 
, kolarzy 


Łódź, 27 czerwca. 
Kolarze, którzy tak licznie pojawili 
się obecnie na jezdniach miasta. nara- 
żeni są na dwa  niebezpieczeństwa. 
„Niema dnia, by kolarz nie został po- 
trącony przez auto, niema dnia rów- 
nież, by kolarz nie padł ofiara złodziei 
WETowy! ław du AEETI z bodi 4 
i». «Należy, da ostrożnie, osadzać Sio 
dèlko nisko 4w ten sposób, siedzą „ha! 
maszynach wszyscy kolarze, kursują- 
cy na ulicach Paryża), by móc w każ- 
dej chwili dotknąć nogami ziemi, i na- 
leży zabezpieczać rowery wtędy, gdy 
się je pozostawia przed sklepami. 


Przybyły wczoraj na rowerze z Cho; 


jen Józef Patura pozostawił swa maszy 
nę, opartą o mur jednego z domów 
przy ul. Sierądzkiej, a sam wszedł do 
sklepu. Korzystając z tego, do maszy- 
ny podbiegł jakis młody przechodzień, 
wskoczył na rower į począł sie odda- 
lać. Patura w porę spostrzegł się i 
byłby nie dogonił złodzieja, gdyby nie 
to, że zator w ruchu kołowym zmusił 
złoczyńcę do zatrzymania się. 

Złodziej, Stanisław Zieliński. został 
. osadzony w areszcie. (gr) 


Pobił właściciela domu i jego żonę, 


za to, że go pozbawili dachu nad głową 


Łódź, 27 czerwca, 

(ig) Niezwykła scena rozegrała się 
wczoraj w domu przy ul. Piastowskiej 
nr, 7 na tle eksmisji z mieszkania. 

Właścicielami tego domu sa małżon- 
kowie Teofil i Julia Adamowiczowie. 
Jeden z lokatorów, szkfarz z zawodu, 
Julian Skoczyrzański od dłuższego cza 
su nie płacił komornego, wobec czego 
małżonkowie postanowili go wyeksmi- 
tować, 

Eksmisja odbyła się zupełnie nor- 
malnie j wczoraj Skoczyrzański musiał 
opuścić zajmowane przez się mieszką- 
nie. Aje wówczas wtrąciji się w ' tę 
Sprawę sasiedzi, Wskazując na ciężką 
sytuacię materialną Skoczyrzańskiego, 
prosili oni gospodarzy, by nie pozbawia 
li go dachu nad głową. | ostatecznie 
małżonkowie Adamowiczowie zlitowali 
się nad swym lokatorem. Nie oddali 
mu mieszkania, ale, by zapobiec znale- 
zieniu się Skoczyrzańskiego na ulicy, 
przeznaczyfi dla niego małą komórkę 
na strychu domu, 

Skoczyrzański nie 
tym jednak I w 


zadowolnił się 
zdenerwowaniu 


wtargnął do mieszkania Adamowiczów, 


tzwano pogotowie 


, sie- | 
ble, sądząc, że taksówka go wyminie i 


go nie | AŚ pracę jako dozorca. 


|-budajlestwierdził=brak-pieniędzy i brak 
swych kompanów, =~ 


| pr ratunkowe. Szofer 
przewieziony został do szpitala ubez: 
pieczalni społecznej w Łodzi, gdzie na- 


'tychmiast w nocy dokonano operacji. 


Stan jego jest b. ciężki. Rękę będzie 
miał straconą. 


Niezwykła katastrofa 
wstrząsające wrażenie. 


wywołała 


Wszpomach oszustów wielkomiejskich 


Akiązt się wieśniak spod Sieradza. — Władzom udało się 


ująć złoczyńców 


„. Łódź, 27 czerwca. 
Ignacy Ubysz, mieszkaniec jednej 
z wsi powiatu sieradzkiego przybył 
przed dwoma dniami do Łodzj, by ob- 
Ubysz wie- 
dział, że stanowisko dozorcy można w 
Łodzi poprostu kupić: trzeba tylko o- 


".płacjć pewne odstępne, a stary dozor- 


ca się wyniesie i odstąpi swe miejsce 
Ubysz przybył tedy do Ło- 


kwocie 500 złotych. 

Gdy Ubysz rozglądał się po placu 
Reymonta, nie wiedząc w która stronę 
się uda — zatrzymał go jakiś osobnik 
i zagadnął poco przyjechał do miasta. 
Po kilku chwilach rozmowy ów osobnik 
przedstawił się jako „inżynier“ — dy- 
rektor wykończanych obecnie wielkich 
hal targowych przy ul. Piotrkowskiej 
317 i oświadczył, że może Ubyszowi 


Qzięblewski, Cywiński i Lipiński, 
którzy byli o tyle nieostrożni, że podali 
Ubyszowi swe prawdziwe. nazwiska, 
zostali w rekordowo krótkim czasie u- 
ięci. Część gotówki wróciła do rąk po 
szkodowanego. a trójka oszustów i zło- 
dziej stanie przed sądem. (gr) 
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Wybuch benzyny 


spowodował silne poparzenie 
młodej kobiety 


Łódź, 27 czerwca. 

Przy ul. Promyka 4 w mieszkaniu 
własnem uległa w dniu wczorajszym 
ciężkiemu poparzeniu 24-letnia Amalja 
Kibler, 

Wypadek Kiblerówny jest niemal 
typowy. W czasie prania benzvną, mie 
ostrożna niewiasta nie zważała na bli- 
Skość ognia. Gazy ulatniaiącej się ben 
zyny, zajęły się w powietrzu | w jed- 
nej chwili nastąpił wybuch. Z rozsa- 
dzonej butelki strzeliły płomienie, 
przenosząc się na dłonie i ramiona. a 
stamtąd na twarz i suknię nieszczęśli- 
wej kobiety. i 

Na przeraźliwy krzyk poparzonel 
nadbiegli sasiedzi, którzy nie bez trudu 
ogień ugasili. 

Lekarz pogotowia skonstatował po- 
parzenia rąk, tułowia i twarzy i prze- 
wiózł Kiblerównę do lecznicy. (gr) 


Cios w iy! ślowy 


Tajenmnmiczay unczypanci mac BESŚCEUEN Z (CHAN 


Łódź, 27 czerwca. 
(ig) Ostatnio kroniki pogotowia ra- 
tunkowego w Łodzi wzbogacają się sta 
|ie notatkami o bóikach ulicznych. Nie 
!są to poważniejsze wykroczenia, awan 
tury mają miejsce na tle porachunków 


osobistych. niemniej jednak skutki tych | 


bójek są niekiedy dość opłakane. 
Oto dziś w nocy o godzinie 1.30 na 


| gdy nagle otrzymał silny cios w tył gło 
| wy; tak, że zamroczony padł na ziemię. 
| Nopsaa zbiegli. W kilkanaście mł- 
nut później odnaleźli ofiarę napadu prze 
|chodnie i wezwali do niej pogotowie 
i ratunkowe, 
Drugi napad zdarzył się w kilka go 
idzin.później, o 5 nąd ranem. Na ulicy 
| Murarskiej napadnięto na Mendla Kier- 


dać pracę dozorcy w nowych halach.| w. Wólczańskiej jacyś nieujawnieni doj sza, zamieszkałego przy ul. Lotniczej 


„Inżynier wezwał swych pomocników 
i, przedstawiwszy się jako inż. Ozięb- 
lewski. wraz z kolegami swymi Cywiń 
skim j Lipińskim — zaprosił się na wód 
kę do naibliższego wyszynku. `“ 

Ubysz nie szczędził grosza: był rad. 
że dostanie pracę bez odstępnego i chęt 
nie i dużo pił z tak dlań uprzejimym „in 
żynierem”. 

Po godzinie, wieśniak — mocno u- 
pity — zasnął za stołem. Gdv-się 0- 


' Przerażony 1 zrozpaczony Ubysz za 
meldował o wszyvstkiem policji. 
TETALES ESSR POK TZT ESO 


Wielki napływ dzieci 
do szkół powszechnych 


Łódź, 27 czerwca. 
(it) Jak się „Express* dowiaduje, w 
związku z wielkim napływem dziecj do 
szkół powszechnych w Łodzi. co może 
grozić zbyt wielkiem przepełnieniem 
w szkołach w nowym roku szkolnym, 
wydział oświaty zarządu miejskiego 
podjął energiczne starania, by ilość |0- 
kali szkolnych została odpowiednio po- 
większona. 
Wszystkie dzieci w wieku szkolnym 
otrzymają miejsce w szkołach w Łodzi. 


oraz pobił ich tak dotkliwie. że zajście 
musiała zlikwidować policja, zaś pomo« 
cy Adamewiczom udzieliło pogotowie 
ratunkowe. 


i Hid Wo ZE POGADAC E a E a I z RAA R | 


tąd osobnicy napadli na Rainolda Jaste- 
ra, właścicjela piwiarni. zamieszkałega 
.przy ul. Piotrkowskiej 291, aster nie 
Egt zauważyć kim są napastnicy, 


3 tysiące robotnik 


Łódź, 27 czerwca. 

(it) Straik robotników sezonowych, 
który: rozpocząt się w Łodzi przed, dwa 
mia dniami trwa w dajszym ciągu. Ob- 
ja} on. dotychęzas”blisko 3000 robotni= 
ków, którzy domagają się podwyżki 
płac, przyznania im płatnych urlopów, 
zatrudnienia pozostałych sezonowców, 
którzy dotąd pracy nie otrzymali oraz 
przyznania bezpłatnych przejazdów 


Berlin, 27 czerwca. 

(Pat) — „Boersen Ztg.' ogłąsza sen- 
sacyjny wywiad z nadprokuratorem Try 
bunału Rzeszy o procesie, jaki odbędzie 
cię przeciwko przywódcy komunistów 
niemieckich, b. posłowi Reichstagu Tha- 
elmannowi, 

Nadprokurator oświadczył, że Thael- 
mann, oskarżony jest o przygotowywanie 
zdrady stanu, popełnione słowem i dra- 
kiem, przez podburzanie ludności do 
czynów wywrotowych. 

Śledztwo dotychczas jeszcze nie jest 
ukończone. Na zapytanie przedstawicie- 
la dziennika, czy oczekiwać należy, że 
Thaelmann skazany będzie na śmierc, 
nadprokurator oświadczył, że za czyny 
karygodne, o które Thaelmann jest 


Ostrożnie z śrzybami? 


Cała rodzina uległa zatruciu. — Nie należy jeść grzybów 
nieznanych 


Łódź, 27 czerwca. 

W roku bieżącym nieco wcześniej, 
niż w latach poprzednich, nastąpił o- 
kres grzybobrania. Jeszcze grzyby nie 
wyrosły w takiej ilości jak w sierpniu 
— ale w lasach, obfitujących w nie, mo- 
żna już coś niecoś uzbierać. Jak co- 
rok w okresie dojrzewania grzybów — 
tak j dziś mamy do zanotowania pierw 
sze ofiary spożycia grzybów  trują- 
cych, 
_ W mieszkaniu własnem przy ul. Ka 
czej 12 (Radogoszcz) ulegli zatruciu 
grzybami małżonkowie Feliks i Anna 
Grudzińscy oraz ich troje dzieci w wie 
ku lat 3,518, 

Grudziński wybrał się do lasu i po 


kilku godzinach przyszedł do domu z 
koszyczkiem bedłek i najrozmaitszych 
grzybów. Grudzińska  przyrządziła 
grzyby na objad. W dwie mniej wię- 
cej godziny po ich spożyciu całą rodzi- 
na dostała bólów tak silnych, że zaszła 
konieczność wezwania lekarza pogo- 
towia, 

Po udzieleniu pierwszej pomocy za 
trutym — |ekarz pozostawił wszystkich 
w stanie osłabionym na miejscu. 


Trzeba jeść i zbierać tylko praw- 
dziwce, koźlarki i maślaki. Te grzy- 
by zna każdy, W ten sposób uniknie 
się niebezpieczeństwa zatrucia siebie i 
iinnych. (gr) 


|nr. 32. Został on tak silnie poturbowa- 
iny, że pogotowie musiało go przewieźć 
| do szpitala miejskiego. 


Sirak robofników sezonowych 


ów porzuciło pracę 
tramwajowych na miejsce pracy. 


W związku z tem w dniu  dzisiei-- 


Szym, W. „godzinach , popołudniowych 
odbyć się ma posiedzenie przedstawi- 
cieli zarządu miejskiego z przedstawi= 
cielami robotników sezofibwych: na któ 
rem poczynione będą próby likwidacji 
zatargu i naklonienia strajkujących da 


podjęcia pracy. 


fiemry czynią reynptowania do wielkiego rates 


przeciwko przywódcy komunistów, Thaelmanowi 


| oskarżony! ustawa przewiduje karę wię 
zienia do 10 lat, 

Rozprawa odbędzie się przed Trybu- 
nałem Ludowym, który utworzony zo: 
stanie w lipcu w Berlinie, Termin jei 
nie jest narazie ustalony, Rozprawa bę- 
dzie jawna o ile interesy państwa nie 
będą wymagały wykluczenia iawaości 
poszczególnych posiedzeń. Według usta- 
wy z 24 kwietnia r.b. — oświadczył nad 
prokurator — wybór obrońcy wymaga 
zatwierdzenia ze strony przewodniczące 
go trybunału. 


ESMETFEE TZ SN PELE SSE Z EO OGRZANIA TOŃ 
Dokąd pójść wieczorem? 


—0— i 
TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz 8.45 wiecz, 
„Cudze dziecko”. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
o godz. 8.30 „Nitouche”, r 
TEATR LETNI (park Staszica): —..Moia ko- 
chana, głupia mama“, 
TEATR BAGATELA: — „Drzwiami i oknami". 
ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Mala 2):-- 
Dziś o godz, 9.30 „Rumunka* z Turkowem i 
D. Blumereld. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 
o godz. 9.30 „Żółta łata". 


KINA: 
CASINO: — „Platynowa Blondynka“, 
GRAND-KINO: — .Fortanegrka*. 
MUZA: = „Hazard życia”, „Miłość. 
zabija”, 
OXY: — „Płomień". 
CAPITOL: — „Świat bez mężczyzn*. 
CZARY: — I, „Jaką mnie pragniesz“; Il. „Poe 
gromcy przestworzy”, 


która 


CORSO — J „Burza o brzasku“. II „Moby 
iek", 

PRZEDWIOŚNIE: — „Jasnowłosy sen“. 
RAKIETA: — „Zakazana melodja“. 


SZTUKA: — „Byłem Ci wierny“. 
PALACE: — „Życie bez jutra*. 
METRO: = „Brat Diabła*. 
DRIA: — „Brat Diabła. 
OŚWIATOWY: — I Kurjer syberyjski. II Tae 
jemnica limuzyny. 


<a 


W czasie krwawej awantury 
Kubuś stale był na przedzie 

i po walce do obozu 

Dwuch poimanych jeńców wiedzie, 


Po zwycięstwie do apelu 
Rząd spahisów stanął długi, 
A kapitan detektywa 
Dekoruje za zasługi. 


A tymczasem biedny Medor 
Opłakuje swego pana 

I po porcie błądzi, szuka,, 
Od wieczora aż do rana... 
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AM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
ŚRODA, dnia 27-go czerwca 

-bgu 6.35, Pies „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 6.35 "6.40: Muzyka z płyt 6,41) 6.55: Gim- 
pł AEA Muzyka + płyt 7.05—7 10: 
żiennik poranny, 7.10720: Muzyka z płyt. 
1,20—7 25: Chwilka pań domu: 7.25—7 35: RE 
|zydsrty 12,35—7.40: Odczytanie programu na 
triet: bieżący. 7:40=-£1.57+ Przerwa. 11.57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12,03—1205: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
—1210: Codzienny 'Przegląd Prasy Polskiej. 
12 10=13.00: Muzyka popularna (płyty), 13.00— 
13,05: Dziennik południowy, 13,05—j4,00: Kon- 
tert zespołu sa dd Tadeusza Seredyń- 
skiego, 14.00—14,05: 'adomoścj o eksporcie 
polskim. 14.05—14.15: Komunikat : Izby Przem- 


Handl -w Łodzi 14,15—16,05: Przerwa, 
OENE „Muzyka popularna (płyty). 
7.00—17.15: Program dla dzieci; Pogawędka p. 

t „Jurek dostał flower” — wygłosi prof, 

Sumiński, 


1715—17.35: Pieśni w wykonaniu Marjj Jarro- 
wej (meżzo-sopran) 

17.35—]18.00: Rectal «fortepianowy Melman-Cje- 
chanowskiej. 

18,00—18.15: „Książka i Wiedza”, 

18,15—18.45: Koncert kameralny w wykonaniu 
Kwartetu Smyczkowego, 

18.45—18.55:, „O: kulturze, dnia powszedniego“! — 
wygłosi St, Kuszelewska 3 

18.55—19.00; Repertuar teatrów i komunikaty 

L bdzkłaisa zoTi Taom vs 

19.00—19 10: Rozmajtości. j 


9.10—19.15; O. i j lna 1 PO 
19.101813 ŚEYAP, prddramy a gareg, $a 


Sr , — 
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Sensacyjna powieść współczesna. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił Się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary, baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie -stosunki. Ryszard, 
zniechecońy uporćm ojca 1 nędza, popełnia 
samubólstwo. 

Między dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie majac środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do. Sochowa: gdzie też spotyka się 
z synem, który die ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go. matka NA 


ROZDZIAŁ 
OSIEMDZIESIĄTY ÓSMY. 
W góralskiej chacie 

Celina nie udała się jednak ani do 
restatiracji Trzaski, ani na dancing do 
Kaipowicza, ażeby — jak to przypusz” 
cza! fryzjer — zbierać tam sukcesy na 
gładkich parkietach. Nie to było jej w 
głowie. 

Wprost od fryzjera pospieszyła na 
rynek. . Tu zaczepiła jakąś poczciwie 
wyglądającą góralkę, po której można 
było poznać odrazu, że nie jest zako- 
pianka. "' 3 

'— Skąd jesteście? — zagadnąła ją 
Celina, ważąc w 'ręce owczy serek, ja- 
ki podsunęła jej ze swojej kobiałki gó- 
ralka, ? 
' — Z Czerwonego — odparła baba. 

'— Daleko to stąd? 

— Przeszło dwie mile... Za Poroni: 
nem... * 


Czy mieszkają u was goście? 

Góralka skinęła głową: 

— Owszem. w lecie zieżdżają do 
nas letnicy... Niewielu, ale przyjeż- 
dżają. 

— A-w zimie? 


cp” Bua radjo? 


Knit IQ 88 


moon 


20,0). BUDAPESZT Koncert symłoniczny, 


19.15—19.50: Muzyka lekka (płyty) 
19,510— 20,00: Wiadomości sportowe, 
20.00— 20.02: „Myśli wybrane". 
20.02—20.12: Feljeton „aktualny, 
20.12—20.50: Muzyka lekka. — Wykonawcy, 
Lwowski; Chór Revellersów (tr, ze Lwowa) 
1 Wawrzyniec Żywolewski (gitara) 
20,50—21.00: Dziennik wieczorny. 
2100—21,02;  Capstrzyk Marynarki Wojennej. 
Transmisaj z Gdyni. 
21.02—21,12: Muzyka (płyty). 
21.12—2] 30: Recital śpiewaczy Hermana Sim- 
berga (tenor). 
21.30—22,15: IIl-cj koncert z cyklu: „Historja 
sonaty fortepianowej" — w wyk. prof, Zbi- 
śniewa Drzewieckiego, 
22.15—22,40: Audycja p. t. 
u państwa Bigdulskich** 
22.40—23.00: Muzyka taneczna z kawiarni „Ga- 
stronomia*, 
23.00—23.05: ‘Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom policyjne, 


DZIŚ SŁUCHAMY: 
15,30. PRAGA; „Don Juan''—opera Mozarta, 
19.30. PRAGA. „Don Juan“ — opera Mozarta, 
19.55. HILVERSUM, „Fidelio“, op, Beethovena, 
20.00, DAVENTRY, „The Kentucky Minstrels“, 
słuchowisko muzyczne, 
20.90, PARYŻ. Festiwal muzyki Florent Schmitta 
(tr, z Opery Comique), 


„Wizyta mikrofonu 


20,15. LIPSK (Drezno). „Murarz į Ślusarz" — 
WELON ETE „R 


łópera Atbera, “~ © '* $ 
amas ETRA SRURG, Koncert bymfoniczńy, 
20,45 RZYM. „Norma“ — opera Belliniego, 


"ENO 


Napisał Andrzej Zański. 
MMA 4 


W zimie siedzi u nas we wsi wszyst 
kiego dwoje - troje gości... Nie kwapią 
się do nas, bo to, widzicie pani, złe są 
drogi... A szkoda, bo okolica piękna i 
zdrowa. Napewno zdrowsza aniżeli tu- 
w tym zadymionem Zakopanem. 

— I ja tak myślę — zgodziła się Ce" 
lina — i dlatego wolałabym również za 
mieszkać gdzieś poza Zakopanem. . 

Góralka spojrzała na nią bystro. 

No to przyjedźcie do nas do Czer- 
wonego. Moja sąsiadka ma ładny, cie- 
pły pokój, odnajmie go pani bardzo ta- 
nio... 

A widząc wahanie Celiny, oddała: 

— Wsiądźcie pani ze mną do sanek, 
a zawiozę was. i 

Tompsonowa nie zastanawiała się 
dłago. Po obiedzie, jaki spożyła w 
skromnej restauracji. wraz z góralką 
wsiadła do sanek, zaprzągniętych w pa” 
rę niewielkich, lecz zato mocnych i do- 
brze utrzymanych koników. Powoził 
czternastoletni wyrostek — syn gospo- 
dyni, która siedząc obok Celiny wta” 
jemniczała ją w sekrety i plotki swoiej 
wioski. 

Przedewszystkiem wiele uwagi po- 
święciła ona przyszłej gospodyni Celi- 
ny, Bronce Gąsienicowej. 

To bardzo dobra kobieta — upew- 
niała Celinę — pracuje od rana do wie- 
czora, bo mąż pomaga jej niewiele. W 
szesnastym roku przysypało go trochę 
w ltalji na froncie i od tego czasu chłop 
ledwo że za sobą ciągnie nogi... A tui 
krowom trzeba dać jeść i konie obrzą” 
dzić i sianokosów przypilnować... 

Celina słuchała z roztargnieniem 
gawędzenia góralki. Po raz pierwszy 
znalazła się zimą w górach — tem wraż 
liwsza więc była na ich piękno. 

Aczkolwiek był luty, popołudniowe 
słońce grzało mocno, 


YEG 


21.45- LUKSEMBURG, Koncert symioniczny; 
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Kochaj mnie zawsze 


Na odległym posterunku misyinym| 
w głębi Afryki zauważono olbrzymią: 
unę w stronie, gdzie mieściły się wiel- 
kie składy holenderskiej faktorii. 

W .kraju, gdzie pośród mrowia czar-, 
nych. znajduje się bardzo niewielu bia-; 
łych, odblask potężnego pożaru wywo-| 
łał wśród nielicznych europeiczyków, 
bardzo silne poruszenie. 


Poczęstował papierosem 


Bielsko, 27 czerwca. 
W pociągu osobowym, kursującym 
na przestrzeni Katowice — Bielsko, zo- 
stał okradziony przez usypiaczy kole- 
jowych Józef Tatara z Żebraczy p. Cze- 
chowicami. Skradziono mu 1.950 zło- 
tych gotówki. Tatara podjął powyższą 
kwotę w Banku Gospodarstwa Kraijo- 
wego w Katowicach, następnie udał się 
w drogę powrotną do domu, w pociągu 


"|prżysiadł się do niego %jakiś osóbnik, 


który w trakcie prówadzóne? 2 him roz 


Pies się włóczył przez dzień cały. 

Poszukując detektywa, 

Nagle Kubuś go zobaczył 

I radośnie wnet przyzywa... | 
(dalszy ciąg jutro). 


Zagadkowa tragedja w puszczy - 


Falsiorje holendershie pionaq 


Tajemnica wyjaśniła się dzięki pol-' 
skiemu poszukiwaczowi złota. którego 
wręcz fantastyczne: przeżycia przed- 
stawione są w egzotycznej powieści p. 
tyt. „Klątwa murzyna“, pióra Jerzego 
Nałęcz - .Kobjerzyckiego. 

Nadto — nowela, humor, rozrywki 
umysłowe, ankieta z nagrodami: DZIE- 
JE NASZYCH MAŁŻEŃSTW. 


Znów ofiara usypiaczy kolejowych 


i „zoperował* 1950 zł. 


mowy poczęstował go papierosem. Pod 
wpływem papierosa Tatara wpadł w 
stan zamroczenia i wkrótce zasnął. 

Po przebudzeniu się spostrzegł z 
przerażeniem, że sprawca wycłął mu 
brzytwą kieszeń, z której wyciągnął 
pieniądze. i sm 
ODODODAODAOOOODODDOOOGODOGOGODO 


IB 


| DEE bezkresna równina błysz-| chała pod Zakopane odpocząć rieco po 


czała miljardami djamentowych krysz=| chorobie. 


tałków. Daleko na horyzoncie jarzyły 


Wprawdzie obowiązkiem jej było 


się. niby białe pochodnie, wysokie góry.| zameldować ją u wójta — ona jednak, 
Wkoło panował dziwny spokój i ci- nie lubiąc włóczyć się po urzędach, nie 


sza. 
Po gwałtownych przejściach ostat-, 
niej doby po raz pierwszy odetchnęła 
Celina jak gdyby z ułgą. Jei rozterki i 
obawy rozpłynęły się niby mgła wśród 
milczącego majestatu gór. 

Tego samego uczucia doznała i na- 
zajutrz, kiedy, ulokowawszy się na do- 
bre w  chacje 
przed próg domostwa. 

Jej przemęczone 
prawdziwego odprężenia. Po tyłu la- 
tach pracy i mozolenia się, Celina pó; 
raz pierwszy zakosztowała słodyczy 
lenistwa. f 

Mogła całemi godzinami leżeć w 
słońcu i marzyć o niczem. Jeśli nawet 
nasuwały się jej jakieś myśli o tragicz- 
nej nocy w Sochowie — ona odsuwała 
je od siebie pośpiesznie. Wiedziała, że 
i tak nie zmieni niczem biegu rzeczy: 
poco więc martwić się zgóry tem, od 
czego ustrzec nas może ślepy tylko 
przypadek. 

Spoczywając na leżaku w blasku 


| spieszyła 


i 


się z tą formalnością. - Zato 
gorliwie krzątała się koło Celiny, sta- 
rając się. ażeby nic jej nie brakło — 
tem więcej, że Tompsonowa płaciła 
punktualnie i bez targu: dolary, które 
wzięła ona ze sobą, przydały się iei. 

I tak mijały tygodnie. 

Pewnego razu zaczepiła ją Gąsie* 


Gasienicowej, wyszła ; nicowa: 


— Musicie. pani, dać mi koniecznie 


nerwy doznały | swoie papiery. ażebym was mogła za- 


meldować. Wójt się złości, że tak dłu- 
go siedzicie tu bez meldowania i chce 
mi wyznaczyć grzywnę.. Nawet i z 
posterunku policji zaczęli się panią inte- 
resować... Dajcie więc swoje dokuinen= 
ty. a skończę raz z tą całą sprawą. 
Celina zrozumiała. że nie może tu 
dłużej pozostać, wiedziała, że na drugi 
dzień. kiedy w policji sprawdzą jej na- 
zwisko. z mieisca zostanie aresztowana 
Doszła do wniosku, że korzystając z te- 
go, iż mniej pilnie szukają jej teraz po 
dworcach i kolejach. powinna — iak te 
sobie dawniej postanowiła — jechać do 


ciepłego słońca górskiego — pozbawio”j Gdyni lub Gdańska, a stąd za ocean. 


na wszystkich pragnień j celów. Celina 


Zamiast więc dać swoje papiery Gå- 


poczęła rozumieć mądrość jogów indyj*| sienicowei. odparła: 


skich. którzy spędzając całe lata w 
bezruchu i kontemplacji, w wyrzecze- 
niu się wszystkiego ziemskiego, odna- 
leźli wreszcie prawdziwe szczęście. 

Było jej tu dobrze, w tei wiosce. o- 
ciętej od świata, gdzie nikt jej o nic nie 
pytał, a dnie snuły się spokojnie i rów- 
no. 

— Oto idealne miejsce, gdzie można 
spędzić resztę starości — myślała wdo- 
wa po baronie Gintołdzie. 

Szczęście jej zatruwała tylko oba” 
wa. że może zostać przez przypadek; 
poznana | postawiona przed sąd, jako 
domniemana morderczyni Terwina. 

Gąsienicowa — narazie nie wypytyv-, 
wała jej o papiery. Była to poczciwa 
kobieta, której wystarczyło, że lokator- 
ka jej pochodzi z Warszawy, a przyje-! 


t 


Nie potrzebujecie mnie iuż mèl- 
dować. bo, niestety, otrzymałam wiado 
mość. że jutro musze powrócić do War 
szawy. gdzie wzywają mnie różne 
sprawy. Żałuję bardzo. że musze wra- 
cać, bo było mi tu bardzo dobrze. Wie- 


rzę jednak. że zobaczymy się kiedy 
znowu! 

Góralka zafrasowała się niemało. 
słysząc 0 wyjeździe Celiny. którą 


szczerze polubiła — tembardziej. że nie 
targowała się ona nigdy. gdy w grę 
wchodziły sprawy materjalne: 

Wobec takiego zwrotu o zameldo* 
waniu Celiny nie było iuż mowy. 

Na drugi dzień zwinne koniki góral- 
skie odwiozły Celine Tompsową na 


dworzec kolejowy w Poroninie. 
(Daszy ciąg jutro) 
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BENPEDTROBKAMA:< A 


Napisał JERZY BAK „5 


SPLIT 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. Słodki, odurzający zapach wina ślał; — Nie o to chodzi. Teraz wiem 
Józel Chudzik był bezrobotnym. Pew- ; A : ; dał 78 A i RE ł 
nego dnia, gdv siedział przed dworcem, je- | Ziieszał się z zapachem ‘pudru 1 per- — Nie widzę jej więc, wszystko jed już wszystko o panu... Interesowałam 
go ukochany synek, Jaś, przymósł mu zna- |fum.. Na schodach było zuvełnie ciem) no kto jest: — Katja, Wanda, czy się pańską osobą... Wiem, że pan ko- 

lezony kwit bagażowy, Na podstawie tego | no... Jan trzymał Katię pod rękę i my-| Księżniczka... cha inną... 


kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której Ź j i 

znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 4 : ZY : +. E E ai : : — Tak, ale żona moja zgineła prze- 
kish,- Tego ky A dnia Chudzik dowiadu- Rozdział dwieście dziewiećdziesiąty dziewiąty cle Bez” Stadio: a 

e się. że jest synem hrabiego, gdyż jako < «m — Nie o żonie mówie.. am na 
niemowlę zamieniony został w klinice nie g SĄ 5 É z 

może jednak narazie. wydostać nazwiska Œ urzomne ś8 SH myśli tę, którą pan naprawde kocha... 


swego ojca, Toporski drgnął. 


X CE się pozbyć upiornej walizki, re I BO dnia Jan Sedali w swym| — Dobrze... Postaram się., — od- — Nie znam jej.. — ciągneła dalej 
zik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają i si i i ic= śmi i 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- gabinecie zajęty przegiądaniem papie-|parł z uśmiechem. Katia. — Ale domyślam się, że musi 


go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd|TÓW lecz z twarzy jego można było _ Ale nie poszedł. Ani pić, ani się ba* | być piękna.. I zazdroszczę jei szcze“ 
i tvlko dzięki pomocy tajemniczego Garbu. | WYCZytać, że nie myśli w tej chwili ojwić.. Siedział w swym pokoju i wy- rze... Silna musi być . miłość. która 
ska Chudzik został zwolniony, Po wyjściu jinteresach. Wzrok jego śŚlizgał sę pojgrzebywał z Szuflady dawne, zakirzo- przezwycięża nawet wielkie-przeszko- 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oi- | zapisanych arkuszach, lecz czynił tone listy Jany... T kard. 5 


s i i aTapi k ż : R : -...ldy.. Pan pewnie bardzo cierpi, że... 
rywusbił, dotychezae aa wiata dyoa, Ka. |bezdusznie... Następnego dnia Katia zadzwonila) i niema. ,/ EO 

rols Zaw'dzkiego. wielkiego awanturnika i Ktoś zapukał do drzwi. do niego. Topo ski rz mknął czy 

hujttaja „Między Zawidzkim a Chudzikiem — Weiść! — Nie przyszedł pan... — czyniła opor przy Boch f x | 
wywinznie się pełna tragicznego nanięcia W drzwiach stanął Wardecki. mu wyrzuty — Dlaczego?. — Tak... — odparł cicho. ; l 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- A Ghat } ; 8 zła REET — Biedny pan... Ja to rozumiem... i 
kinu pomat w tei oaa IS kochanka — Jak się masz, druhu!.. — zawołał j  — Głowa nie bolała... — wykręcal! iedzieć co się stało z ukochaną 

Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- Ładnie mnie wczoraj urządziłeś!.. Po- się naiwnie. Nie wiedzie o się 


pisa © miacą ze swej DOET, roay 2 ci Śmiechu byt co niemiara... — Rozumiem... Pan nie chei mnie dw Sps straszne... Bvć tak ko- - 
e lub złamała Sodano ZY det ae. |Czy wiesz. przyjacielu, kiedy się obu-|więcej widzieć... Nie będę nalegała... | chaną to warto... ay 
ie lub z jerę. ter» | Y*: y sg ryk, s p, 3 A R i i ; 
2 9 dą ko "Który za. |dziłem w garderobie Katji?.. Dziś zra-:Odeidę.. Ale proszę pana o „iedno..|  Zapadał zmierzch. Katia wstała 
tochał się w niej do szaleństwa, poświęca- |na!, Daję słowol. Sprzątaczka otwie- |Niech mi pan pozwoli spotkać się z pa-j pierwsza, ilk dans 
ac dla niej swą narzeczona — Stefcię..irą drzwi, a tu siedzj jegomość we fra- 'nem ostatni raz.. Możemy pójść na spa-|  — Dziękuję panu za te kilka godzi 
Księżniczka odtrąca go jednak od stebie [ku i chrapie... Zawołała woźnego i do- cer, albo do kawiarni.. Wszystko je-| wspólnie spędzonych... Pozostaną mi 
clu prergocioh Chudzik uzyskuje |; re dwa ; budzika Wód Niech ta; świżci dwie: t dł mięci Musze wra- 
w końcu tytul hrabiowski, lecz tego same- |PIETO we dwójkę mnie ODUdZII.«. jano.« Niech mi pan poświęci dwie, trzyjone długo w pamięci.. - 


to dnia znajdują go martwego w pokoju ho» | pierwszej chwili miałem wrażenie. ze godzinki.. O nic więcej nie proszę... | cać... 


elowym, 4a jestem w obcem mieście. Nie mogłem; — Pani prośba jest dóść dziwna... Szli w milczeniu. Janowi żal było 
| E > -7 [S7 zorjentować. Wsadzili mnie do tak- Chętnie możemy się widywać.. Nie tej dobrej dziewczyny. Gdy wyciąg- 
„_ „Minęło aras po airn A sówki i w ten sposób wróciłem do do* mam nic przeciwko temu.. nęła doń rękę na pożegnanie. rzekł: 
Kei  Fortutyu. Jest w dodatka przystojny 1| ME- No, a ty?.. — zapytał. mrużąc je-| „Spotkali się przed Wieczorem. Po- — Pani Katju... Prosze iutro za- 
tdobył również tytuł inżyniera Na mas | dno oko — Zostawiłeś jeszcze coś dla szli do parku. Wybrali ustronną ławkę į dzwonić.. Znowu wybierzemy się do 
sadzie MAU po estrów m jesz- | mnie ?., pod drzew śm Nikt a. nie przeszka- arku. ; 
Rze pek nananana Kelotniezke: Toporski uśmiechnął się zgryźliwie-| dzał. Słychać było tylko- ćwierkanie "Niestet dpart Nie - 
, Wey f idy : $ A 14 4 + — YV... — Odparła. — 1 
E NN loaves swego. pisa.| „Nie. chciałem cię zostawić same-jptaków i szelest ilości. wiem czy będę miała czas... Żegnam 
ukrywalavego się pod pseudonimem .(iar-| g0.. Ale Katja chciała koniecznie Katja była smutna.. Ale z tym DADA. i 
Bikini e wa 0% WIO WE, Ę dłeś jej d enaar a 4 dłoń Znikła w bramie. Następnego dnia 
PRAĆ R — Rozumiem.. Przypądłeś. jej dO niż z radością... A i dni: soleti Tos. 
Nieraz wyratował on już Chudzika z RCIE ` 2 i nie zadzwoniła. W dwa dni potem lo-. 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybyi |SUStu.. No. gadaj, jak tam było... zac — Tak — westchnęła w pewńej| Sorski zadzwonił do Alhambrv. 
do Poiski I wyświażiił < azadię.je paaqale- wadziłeś, auto? mna co emorw „chwili, spuszczając główkę zę HA | — Czy mógłbym poprosić paniąsWą 
„ Oarbusęk Bezydywa d0 Polek „tsgągiga zwi PE More»: Sa zopejgięczię „20a PCC fewa anytal. SĘ ONY 
SCI kr BBTS W ONSEHS.. — Odhart zApalajać pat  — Pani Walijewa już u nas nie. Wys 
Jan nawiazuje kontakt z Felkiem, który s ACT AE S J = Nónsens.., — Odart, za c pa jedź. 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych. — hahi SA gody ia pieros.— Przecie możemy się spotkać, ję zyka E sa -s 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz z — Odprowadziłem ją do dómu... jeżeli pani sobie tego życzy... A E Tae À Aiia y 
binda Łapińska. która kochal ićszcze «dv, Aha.. Rozumiem... | pószedłeś do] — Właśnie o to chodzi... Jeżeli ļaļ — Tak iest.. Wczoraj jeszcze... | 
SAT bandy Saaana DA KOYE her. [niej na górę... Ładnie mieszka?.: sobie życzę... Ale ja sobie nie ŻYCZE — Dokąd?... i 
sztem był niejaki Lucian Szulski. Nadużył — Nie wiem... Nie byłem na górze-.|Zanim sie zaczęło już się skończyło... NOZE Zagranicę... | W 
on ie} zaufania | uwiódi w podstępny spo-, , Stach zrobił zdziwioną minę I po chwili dodała w zamyśleniu: Toporski odłożył słuchawke... i 
R 81 PI dy or Ea WITKA Pd sę Nie byles na Kera ou — Może i tak lepiej... Am. > się tak ae p 
porska. psiakrew!.. Odprowadziłeś do domu 1|  —Niepotrzebnie pani sie tem przej-, myślał i sięgnął znowu po zaklirzone, 
„ Tymczasem Księżniczka, kochając ciagle dowidzenia?.. I to się nazywa mój za-|muje, pani Katju... Przecie naprawdęj listy z szufladki... p 
gana watepiie z rozpaczy do klasztoru.|stępca?.. Przecie spłonę ze wstydu!. | możemy się spotykać... > 
rol Zawidzki. śoczytalektenioć magnata Ro- Co R pomyśli sobie o 30 skoro d . ł i hsetn 
licza: Ohydwat są wrogami hrabiego U jej en am ee jiita p Kada Roz złał trzec y 
skiego policz ze względów onkurency|- `. cz z .. 99 > < 
nych Zawidzki zaś — ponieważ uważał. (ż | mnie nie obchodzi... 3% KEAR AT A i i 6 é 
peasy hrabiowski winien być jego włas- — E.. Nie mów tak.. Widziałem PESCE = 35 GBNER e o SWI SB 
Pewnego wieczoru został zamordowany wczoraj po pijanemu nawet, jak poże- Następnego dnia hrabia otrzymał! wa, niechaj niezwłocznie przekaże 
mecenas (łowniewski. Frzyczyny jego zżo- rałeś ją wzrokiem ; alarmujący telefon z Urzedu Śledcze- jej zawartość nadkomisarzowi Beł- 
"Wykrycie tel zagadkowej zbrodni zająl| „1. _Wezoraj.. Ale dziśw. Wytrzeź-|go, Dzwonił nadkomisarz Bełza. zie w Polsce. Oddać nailepiej w 
sle naizdolniejszy wywiadowca Źmurek.| wiałem... Do „Alhambry“ już więcej; '_. Zechce pan hrabia natychmiast Gdyńi. : | 
który między innemi znalazł na miejscu | nie idę,. Dość tego pijackiego życia... przybyć do mnie... Ważne sbrawy... — Panie nadkomisarzu!... Wy- 
Z medallonik. Zab, oraz klicek Od |, Ech; Janku.. Skończyłbyś z tem| (trzymałem wieści o Żmurku... wiadowca Stefan Żmurek melduje 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- marzycielstwęm... Jakie masz skrupu- y 7 5 dziecie ra. Melusztierże s GHS. lóbżchEj 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw teps NiE" bad nain Zresztą, rób 10O murku?...—zdziwi się fra p sių Ze, oi 
znalaz! w kuferku Księżniczki Ponieważ| JF" Me 9a 4 a bia. — Skąd?.. W jaki sposób?... znajduje się w pogoni za Biedro- 
BA AR! padai taraz podelrzenio. przejo wyż |Jak Cicesze. Serwusi= Gdzież on jest? niem na tajemniczei wyspie Lewja- 
dalono ią z klasztoru | Księżniczka zamie- I wyszedł, Jan nie mógł już praco- SYSTE legos W EA O pół 
szkała wraz z Zawidzkim. wać... Wszystko go irytowało. Nie wie- T Dowie się pan wszystkieęg an. 22 i l 
hy vednej O. zd polskim Bat-| j>;ał sam czego chce moim gabinecie... Czekam. ; W jaki sposób p się | 
tykiem — na Jastrzębie rze — Spoty- EŃ . 44 103 + utaj — nie wiem. atek nasz u+ 
kaia sie hrabia Toporski | Księżniczka... Wyszedł na ulicę. Był pogodny.| W kwadrans potem siedzieli już na taj l 


j 7 > A RA Z ineci isa- legł katastrofie, przez długj czas 
Pewnego dnia księżniczka zniknęła w|ciepły dzień... Szedł bezwiednie po uli-| przeciw siebie w gabinecie nadkomisa c > l ? 
tajemniczych okolicznościach Garbusek ze|cy.. Nie patrzał nawet na przechod-|rza. Bełza trzymał w ręku jakieś! włóczyliśmy się po Oceanie Indyj 


wania. y W. Na pożegnanie rzekła, przytrzymu” | nie wyblakłym, czerwonym  atramen- 
ý Graae poron De ae za OGR, Jero jąc dłużej różowe paluszki w jego dło-|tem. Oto ich treść: 

ompanem test znany lowelas, , bad pó a 2 N + 5 ; z 
decki, który poznaje go z pó „Ktokolwiek znajdzie tę ba 


Katja, "Niech pan dziś przyjdz:. A'e sam». nię, zawierającą ostatnie moje sło- 


rząt. Z wierzchołka górv rozcią- 
ga się cudowny widok na morze. 


Dalszy ciąg jutro 


murkiem wszczynają śledztwo. iów.. Nagl jrzał w bok... Coś go|zwitki i papiery. Twarz miał bardzo skim w kruchej łodzi. aż wreszcie: 
Okazuje się. że przed porwaniem księż- a I Nape aya e b 8 ważną i s RAM | wiatr zagnał nas na btzegi tei Die- 
niczka zdażyła brylantowym pierścieniem|CIiągnęfo w tamtą nę. . f : Fielnej oeny. Nie oge dodać, Jel 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- Przy oknie wystawowem z dam- — Otrzymałem sensacyjne wieści... ej ) . , >. JEJ, 
droń* Biedroń był więc sprawcą jej por-|skjemi kapeluszami stała Katja... „ |— rozpoczął swe informacie. — Dziś położenia, gdyż at nie poleje 
"Detektywi w pogoni za Biedroniem udają|  ;, ACh, to pan?.. Dzień dobry... Nie | zrana Scotland Yard z Londynu powia- gdzie pia RE A © CA 
sje w daleką podróż morską, spodziewałam Się, ŻE spotkam pana.. | domił mnie, że władze morskie przeka ' ód dech b p sa asf KA 
Na dłuższy postój zatrzymują się w Tu-| — I ja się nie spodziewałem... zały mu znalezione na morzu rekopisy, sky dB o L OS ss: A 
nisie gdzie kapitan Dziarysz odwiedza swąj — Wyspał się pan?.. pisane po polsku. Rękopisy te w zam- pozwoli mi dożyć tej chwili, ody. 
ŚR Ppp owa zemścił się w| 7 Owszem... A pani?.. kniętej bani wyciągnął z wodv ieden z będę razem z wami wszystkim, 
ten sposób, że podrzucił proch pod kotły], =~- O, ia śpię zazwyczaj bardzo ma- marynarzy na okręcie angielskim. Ba- wtedy opowiem wam wszystko. 
siatki ; ło... Jak widzi pan, jestem już wypocze- | nie tę znaleziono koło Nowej Zelandji. Jakże daleka wydaje mi się te- 
n wadach mao Indyjskiego następu- | tą ,, A jak się spało pańskiemu przyja” | Okazało się, że są to rękopisy  Żmur- raz Gdynia. nan. panie nadkomisa- | 
JE ok diet. 0 cielowi?.. „ |ka.. W jaki sposób dotarły one do rzu. hrabia, Biedroń, Ksieżniczka i 
Wreszcie po wielu tragicznych przeży-| — Doskonale... Sprzątaczka obudzi brzegów Nowej Zelandji trudno mi na świat cały... 
ciach rozbitkowie dostają sie na cza ła go dziś zrana w pani garderobie... razie powiedzieć: Niech man przeczyta Nie wiem co sle stálo z moimi 
wyspę, zamieszkałą przez dzikie beetje. Katja wybuchnęła śmiechem. Poszli te listy... Włosy dęba staja towarzyszami. Zostałem od nich 
W. rodzinie hrabiego wydarzyła się w tym | razem. Wstąpili do kawiarni. Katja przy Ai = adi odcięty. Znalazłem sie ga” iakieiś 
czasie wielka trazedja. ; glądała mu się z wielkiem zaciekawie” Hrabia wziął do ręki postrzępione ô Btóra: chsilówochrówi: A 
Szulski porwał dziecko Wandy, a rozpa-|5, , + kawałki papieru, wypisane niewyraź- górze, Która chwilawo Chroni mnie 
czona matka udała się w Świat naposzuki- |niem. On unikał jej wzroku. pap + wyp | przed napaściami dzikich zwie- 
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18-ietni młodzieniec zamordował szwagra |Tragiczna eksplozja kapiszanu 


= Sąd skazał bestjalskiego zbrodniarza na 5 lat więzienia: Niebezpieczny eksperyment 10-letniego chłopca 


sk Lublin, 2r zerwie, Brocząc. „krwią, Kocon wybiegł w pole,| pociągnął za sobą smutne następstwa 

źną nocą zgrzytnęły drzwi stodo- ļa spostrze ści - 

iv w zagrodzie Bigosów, we wsi Góry r rA 3 oE LA AMAT Cieszyn, 27 czerwca były łatalne, „Madzia daznal kk 
opolskie. pow. puławskiego. Jak cieńli błagał o litość. ? „ 10-letni Józef Madzia z Małych Gó- | trzech palców lewej ręki i poranienia 


usunął się 18-letni Bolesław Bigos, by Zbrodniczy „młodzieniec dobił jed. | "ek, znalazł na śmietniku kapiszon, po- |trzech palców prawej. Stojący obok 5+. 
rozprawić się ze śpiącym tam swoim|nak szwagra kamieniami. Wkrótce Ko- sbodzacz prawdopodobnie z kopalni|letni Franciszek Wilczek został ranny 
«wagrem Józefem Koconem z którym fcon ducha wyzionął. węgla. W towarzystwie innych chłop-|na całem ciele. 
niat od dłuższego czasu zatargi na tle Sąd okręgowy w Lublinie skazał w Madzia położył kapiszon na ka- Rannego opatrzył lekarz ze Skaczo- 
podziału majątku. młodocianego zbrodniarza na 5 lat wię- imieniu i uderzył go drugim kamieniu. iwa, poczem przewieziono go do szpita- 
Błyskawicznie przeszukał wiszącą |zienia, a sąd apelacyjny. na którego wo: * Nastąpiła eksplozja, której skutki Ja krajowego w Cieszynie. 
| marynarkę Kocona, w której znałazł|kandzie sprawa znalazła się w dni 


MAMO beca ormi wip Ja Sa Y xW pestjalski sposób znęcali się nad ojcem. 
W tej chwili Bigos strzelił dwukrotn ZS ą : 
Wyrodna para małżeńska na ławie oskarżonych - 


Motocyklista wjechał w tłum publiczności falawiee, 27. casee] A prow de ae wale 
(Przed sądem grodzkim w Katowi-| wanie, Ponadto sędzia wymierzył ma 
SŁ ; s ;ymierzy} mu 

Tragiczny wy padek podczas festynu ludowego cach odpowiadali małżonkowie Alfons doraźnie trzy dni AREN za NiewiaścE 


i Hi Buchta z Katowic, oskar= 
Grudziądz, 27 czerwca |cy za nim drugi zawodnik, Józef Maślew | i zo ae znecanie się| © zachowanie się w sadzie. 
Ba wa dr NZ oi A N A wo! a 
je ' SKrĘC i . — 
śramie były, pom. in. wyścigi NeR aN 3 wjechał w SĄ Sąd skazał małżonków po 14 dni a- EbqyŻżuuryy aptek. 
stów. Trasa wynosiła 10 klm. ( Kilka osób zostało przewróconych, | TOSZUL. Po ogłoszeniu wyroku, w czasie Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
| Impreza wywołała żywe pod i E ią chłopczykowi, Jerzemu Rulew- opuszczania salj sądowej. skazany rzu- Z Jankieleiricia ( e r L. eikon M 
wanie wśród okolicznej ludności. skiemu, ze wsi Michala, motocykl zła- | CH się znowu na ojca, zamierzając goj koziej tj” £ ARA EG ga x Sy? 
Podczas wyścigu, jeden z aoodówów |od] nogę. Rannego chłopca przeniesiono ' PObiĆ. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow-. 
|skiego (Pomorska 91), 
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NASZ WIELKI REWELACYJNY PROGRAM 
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8 Wzruszający dramat kobiety, która szukała prawdziwej miłości (Bestja Morska) 
Ó W roli głównej: posązowo piękna KAY FRANCIS Sensacyjny dramat z życia piratów. 
o i urodziwy NILS ASTHER. W roli głównej: największy tragik świata JOHN BARRYMORE , 
G. Triumf milości nad zdradą i zemstą oto treść tego arcydzieła. i pełna wdzięku JOAN BENNETT. 
o Przepiękne mielodje. Cudowna treść, Bogata wystawa! Niebywała treść. Mistrzowska gra, 
AJ koda, Q godz, bo w KAR i su aai à WA 178] Sala należycie wentylowana, ł 


Dziś premiera! Dziś premiera! «a LEEDODEEL 


l! BRAT D E ADRIA 
keai Denis King o... LAUREL i HARDY (Flip 1 Flep) DEPEEREYE 


EESE zizo r Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy Foxa i Pata. 


rr DR. MED. 
Baczność Od lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana a NITECKI: 
e 1 Q Ar EM 4 A Leg e 
L t 1 POR 5 Dr. MED. SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE- 
CLUNICY iis RENTA Dr. med. 3 RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
l itiowej Góry i Kasema | WENEROLOGICZNA |H, Kiaczkowa AL. Kopciowski|newRoT 52. ret a1 
CHO © i 2 Przyjmuje od 8—10 rano i od 5—9 w. 
, „ilustr. Republika“ | U ustala przeniesiona wa gl, + [polożnictwo i choroby kobiece] CHOROBY WEWNĘTRZNE Asi AB. Ba Maui OBA ŻĘ 
„Express Wiecz. llustr.* Zielona 2 Połrkowska 39. Gdańska 37 LEKARZ + DENTYSTA 
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Sensacja mistrzostw 


szerm.erczych Europy. 


Łódź, 27 czerwca. . 
(RM) W dalszym ciągu mistrzostw 
szermierczych Europy odbyły się we: biegłej niedzieli we wszystkich woje- 
wtóre zawody w szpadzie indywidual-| wództwach na terenie całego państwa 


Mistrzostwo szosowe rozegrane u- 


nej, 

Sensacje stanowi zwycięstwo węzra 
Dunay, ponieważ węgrzy w tei konku- 
releji są stosunkowo słabi. Zeszłorocz- 
ty mistrz Europy Puchard (Francja) 
żajał szóste miejsce, 

. Tytuł wicemistrza 
Birssn (Szwecja). 

W dniu jutrzejszym rozegrana zo- 
stanie szabla drużynowa. w krórej Pol-| 
ška ma szanse zajęcia dobrego miejsca. 


Polskie koszykarki walczą 


przyniosły rzecz oczywista najlepsze 
wyniki tam, gdzie stan dróg nie pozo- 
stawia nic do życzenia. Najlepsze czasy 
uzyskali więc kolarze pomorscy, po- 
znańscy, śląscy i krakowscy. Wyniki z 
ostatnich dwuch okręgów podawaliśmy 
już w „Expressie* dziś notujemy wyni- 
ki z Poznania i Pomorza. 

Tytuł mistrza województwa poznań- 
skiego zdobył po zaciętej walce Sko- 
wroński (HCP), pokrywając trasę 100 
ea LA w orani ra Hn ENY 
mi kolegami klubowymi Szymańskim 
2 Francją w Londynie rienrykiem Lange, którzy przyjechali 

Polski Związek Gier Sportowych po: cały dystans w tym samym czasje. — 
stanowił wziąć udział w mistrzostwach | Obaj oni znaleźli Się na mecie iedynie o 
świata w koszykówce kobiecej, które | milimetry za nowym mistrzem. 
się odbędą w Londynie w ramach 4-ych| Ogółem 7 zawodników uzyskało czas 
igtiyek köpiosysh, Polskie Kosz kafki| poniżej trzech godzin. Czas osta- 
WAICZĄ W F ynie ostatecznie dniā 9 iniego, który bieg ukończył wynosi — 
śiespnia 4% Francją o tytuł mistrza Furo- | 313,27, Wyniki świetne. 


Europy zdobył 


py: Zwycięśca tego spotkania gra mecz 

inałowy z mistrzem światła Kanadą, 
Przed 

będzie się obóz 


treningowy n 
tach. 


ela- | 

W uzupełnieniu podanej przez nas 
wiadomoścj o porażce doznanej przez 
tenisistów ŁKLT w Toruniu otrzymu=; 
[jemy dzisiaj od naszego tamtejszego ko 
irespondenta wyniki szczegółowe tego 
spotkania. Przedstawiają się one nastę- 


Japończycy 
mają dobre pomysły 


Następna olimpiada po berlińskiej od- 
będzie się, jak wiadomo, w 1940 roku. 
O zorganizowanie igrzysk ubiega się iaoi 
szereg państw. Paes 


Ai , | Gra pojedyńcza pań Johnowa (Ł.)— 
Ja; onja zwróciła się do Międzynaro= | Sta wikowska (T) 6:1, 6:1. Fryszczyno- 
dowego Komitetu Olimpijskiego z pro- wa (T) — Stożkowska (Ł) 6:4. 6:1. Gra 


pozycją zorganizowania Igrzysk Olim-| a aos A = 
pilskich. Japofski Związek. Olimpiiski „by (7) 84, Kal. Gi; Bojanowski (De 
chce na swój koszt sprowadzić zawod- Mytchmeyer (Ł) 4:6, 6:2. 6:2 Stogow- 
ników wszystkich państw ówiata, |. ki (M) esaat (2) 6:2. 1:6, 7: 


2 : n ni ©) rea R 

POWA iT : a r 4 <=" szczyn z = z 

| otskich ta n e zabi 

Warszawa. 27 czerwca. Gra mieszana: Johnowa, Grohman— 
+ (G) Polska reprezentacja piłkarska Fryszczynowa, Bojanowski 4:6, 6:2, 

mia do rozegrania w roku bieżącym 4 6:2. Sławikowska, Stogowski — Stoż- 
Spotkania międzypaństwowe. Pierwszy |KOWska. Stadtlender 8:6, 4:6, 6:2, Gra 
z nich z Jugosławią, odbędzie się 26-90 Podwójna panów: Bojanowski. Kowal- 
sierpnia w Zagrzebiu, W tydzień póź. Ski (T) — John, Mynchmeyet 6:4, 6:2. 
niej odbędzie się w stolicy „szej 


spotkanie z Niemcami. 
W październiku 15 gramy z Rumu- 
nią we Lwowie. 
tym samym terminie dojdzie na-; ' „Gwoździem* 
pewno do skutku mecz z Łotwą w Ry- dnia międzynarodowych zawodów ko- 


dze. 'larskich w HBROY ła będzie vGelterjuni 

asów“, w którem uczestniczy ędą 

Nie będzie meczu Szamota, Arlet, Chapalain, Pusz, Ein- 
Bukareszt= Łódź | i Pracze ke 

Łódź, 27 czerwca. „Na cało ryterjum złożą się nastę- 

sp à pujące konkurencje: wyścig sześciu 

ŁOZPN prowadził pertraktacje ze sprinterów, wyścig na 5000 metrów: 


c tk rumuńskim w sprawie roze- 
rania w. dniu 29 czerwca meczu mię- otsani gyrcież 
dzymiastowego Bukareszt — Łódź. PAE KIN AO ola DARY 
Pertraktacje były na dobrej drodze największą ilość punktów we wszyst- 
chodziło jedynie o ustalenie pewnych ikich powyższych konkurencjach. 
warunków finansowych.Na tym też puuk! Trak więc zwycięzcą zostanie nie- 
tego mecz z Bukaresztem nie odbędzie | wytrzymalszy. 
się już w nadchodzący piątek. Poza powyższa szóstką startować 


APE będzie w niedzielę cała elita kolarzy 
Czy dojdzie 
„do unieważnienia 


biegu lekkoatletycznego z prze- 
szkodami 


| i Łódź, 27 czerwca, 

Ubjegtei niedzieli odbył się w To- 
maszówie ka 2 pocan o mi- 
strzóstwo okręgu w czasie którego nie |. : pk 
spodziewanej porażki doznał dotych- si yty zj ana r 
ćzasowy wielokrotny mistrz Polak z | Platzer (Austria), Zamora. (His ja), 
ŁKS-u. a AE Thepot (Francia), Combi (Wlochy. . 

Przeciwko wynikowi biegu zakłada Obrońcy: Zenizek (Czechosłowacja), 
jednak klub macierzysty Polaka protest Quincoces (Hiszpanja), Sesta pór 
do żwiążku, motywując go przeprowa- Sisar (Austrja] M. Mairesse (Francja). 
dzeniem biegu niezgodnie z regulami-|  Boczni pomocnicy: Wagner (Austrja) 
nem, Regulamin przewiduje bowiem, że |Ferrari IV (Włochy), Palotas (Węgry), 
biegi z przeszkodami odbywać się win- |Delfour (Francja), Van Heel (Holandja), 
ny na bieżni podczas gdy w Tomaszo- |Cillamen (Hiszpania). 
wię było inaczej. Protest ŁKS-u będzie,  Środkowi pomocnicy: Szues (Węgry) 
'najprawdopodobniej przez zarząd | Monti (Włochy), Szczepan (Niemcy), 
ŁOZLA uznany. | Smistik (Austria?. 


próba szybkości na 500 mtra bieg na 


kim, Włodarczykiem i Fejgem na czele. 


Na zawodach piłkarskich o mistrzo- 
stwo świata ustalono ciekawą listę R 
lepszych piłkarzy Europy i Ameryki, Li- 


vida sj ay « SZCZEMÓłY porażki tenisistów 


Bóałzisticiha w smeczun w Hebrunsniaw 


Urozmaicony 


miedzynarodowych wyścigów kolarskich w Helenowie. 
programu drugiego | 


uzyskujący f> 


Echa mistrzostw piłkarskich świata 


Lista najlepszuch piłicarzy syf 
Skrzydłowi: Guaita (talja), Aston 


SZOSOWwcy polscy poprawiają forme! 


Dookoła mistrzostw kolarskich w okręgach 


Jeszcze lepsze wyniki uzyskano nie 


spodziewanie na mistrzostwach woje! 
wództwa pomorskiego. Zwycięzca Sje=| 


Grudziądz) ukończył 
bieg w czasie 2.46.10, najlepszym w Pol=' 


roński (Sokół, 


Drugi dzień turnieju 
„w Wimbiedonie. 


Wimbledon, 26 czerwca. 
W drugim dniu turnieju tenisowego 
w Wimbledonie uzyskano następujące 
wyniki: Cramm (Niemcy) — Anders Ja- 
cobs (Danja) 6:2, 6:3, 9:7, Austin (Ane 
lja) — Denker (Niemcy) 6:1, 6:1, 6:2. 
rawford (Australja] — Henkel (Niem- 


sce. Na dalszych miejscach znaleźli Się, wyj 62, 6:3, 3:6, 614. Młody zawodnik 


Kuczyński (Olimpia) i Zieliński (So- 
kół). Na 100 kilometrów szosy, na któ- 
rej mistrzostwo zostało rozegrane było 


przeszło 30 kim, asfaltu, co w najwięk=' 


Szym stopniu przyczyniło się do uzys= 


¡niemiecki grał bardzo dobrze zyskując 
na mistrzu świata nawet jednego seta. 


W grze pojedyńczej pań już pierwe 


sżego dnia są do zańotowania dwie nie . 


dzianki, są niemi zwycięstwa Con- 


kania tego świetnego wyniku. U nas ko*| gęrge (Holandja) nad Molisworth (Au- 


larze niestety nie jeżdżą po asfalcie... 


Wszyscy czołowi zawodnicy po= | Niemka 
morscy, poznańscy į śląscy startują wj 7:5, 614. 


Sparta-Hungaria 5:2 (3:2) 


nadchodzący piątek w biegu Warsza- 


im się uzyskać czasy takie jak na mi- 
strzostwach to prócz nich bezwątpieńia 
nie znajdzie się nikt inny w reprezenta- 
A państwowej na mecz Niemcy — Pole 
ska. 


Stadtjender, Grohman — 
Fryszczyn 6:2, 6:4. 

W ogólnej punktacji wygrał klub to- 

ruński 6:4. Cały mecz miał przebieg b. 
interesujący, przyczem szczególnie emo 
cjońująco wypadła gra mieszana wy- 
grana przez parę łódzką Johnowa, Groh 
man. r; 
Z drużyny łódzkiej specjalnie podo- 
bała się gra p. Johnowej, jakiej dotych- 
czas jeszcze nie widziano na kortach 
toruńskich. 


Stogowski, 


Wśród zespołu pomorsk KO. grają. | PTZ 


o bardzo dobrze widzimy nażw 


'kifku zawodników znanych: szerszejępu: 
'bllczhości sporfówej Z jańYCH dziedziń. 
I tak widzimy tam świetnego ongiś pił-; 


karza i reprezentacyjnego bramkurza 


hokejowego Stogowskiego į znanego lek: 


wa — Radom — Warszawa. Jeżeli udaj 


| peszt). 


zakwalifikowała sie do 


stralja) 6:4, 7:5 i Whittingtoll (Anglja) 
nad Bethy Nuthal (Anglja) 2:6, 6:3, 6:4. 
orn > Slaney (Anglja) 


Mecz o puhar środkowo- 
europeiski. 
Praga, 26 czerwca. 
Rozżegrany tu został dzisiaj trzeci 
decydujący mecz 


omiędzy Spartą a  Hungarją ( 
ż Czesi wygrali 5:2 (3:2). Bramki 
zwycięzców zdobyli Brain i Saczi- 
mek po dwie i Krautka. Dla węgrów obie 
Szabo. Wobec tego zwycięstwa Sparta 
doligiej rundy 

gier puharowych. (R) 


Kiełbasa mistrzem 
szosowym Warszawy 


; : Warszawa, 27 czerwca. - 

(G) Niedzielny wyścig szosowy o mie 
strZostwo województwa warszawskie* 
go wygrani młody kolarz Woźniak 


bie bardzo wydatnie trase i nie przeje- 
chał całego wymaganego 100 kilome: 


koatletę warszawskiego por. Fryszczy- ;trowego dystansu. 


na, , przebywającego ostatnio stale w 


Toruniu. 
program 


Współzawodniczyć z nimi będą ko- 
larze łódzcy, którzy ukażą się na torze 
po dłuższej przerwie, ; 

Poza biegami sprinterowskiemi i 
średniodystansowemi odbędą ślę rów- 
nież niezwykle interesujące wyścigi 
za motorami. Startować w nich będzie 
pońownie bezkonkurencyjny francuz 
Maronier, który w ubiegły piątek zade- 
monstrował nam klasę jazdy, niewidzia« 
ną jeszcze na torze łódzkim. 

Z polaków obok dobrego Michalaka 
startować też będzie warszawianin 
Stahl, który zastąpi słabego Oksiutycza. 

Na zeszłotygodniowych wyścigach 
w Warszawie zajął Stahl drugie miej. 
sec za Maronierem, ulegając mu po za* 
ciętej walce. | 

Wyścigi w Łodzi odbędą się w pia" 


warszawskich z Popończykiem, Olec-;tek o godz. 16.30 i będą jedyną popołud- 


niową imprezą sportową tego dnia. 


(Francja), Wels (Holandja), Kobierski 
(Niemcy), Orsi (Italja), Gorostiza (Hisz- 
panja). | 

Łącznicy: Regueiro (Hiszpanjaj, Ne- 
jedły (Czechosłowacja), Ferrari (Wło- 
chy), Avar (Węgry), Bizan (Austeja). 

Środkowi napastnicy; Langara (Hisz- 
panja) Barkhuys (Holandja), Sindelar 
di Conen (Niemcy), Sarosi (Wę- 
gry). 

Lista ta nie obejmuje piłkarzy angiel- 
skich, którzy, jak wiadomo, nie wzięfi 
RZE w rozgrywkach o mistrzostwo 
wiata. 


Wobec założenia protestu komisja 
sędziowska wstrzymała się od ogłosze- 
nia wyników biegu, aż do rozpatrzenia 
sprawy. Wczoraj po przesłuchaniu sze- 
regu świadków i dokładnem zbadaniu 
całej sprawy wydał związek kolarski 
decyzię przychyłającą się w zunełności 
do protestu. Wobec tego Woźniak zo- 
stał zdyskwaliiikowany a zwycięstwo 
przyznane następnemu zkolej Kiełbasie, 
który ukończył bjeg w czasie 3.03.32. 


Wileńscy bokserzy za przenie- 
sieniem siedziby PZB 
do Warszawy 


Na walnem .żebraniu wileńgk:ego, ok- 


ręgowego związku boksetskieżo wybra 
no nowe władze OZB z puix., Uiżyckim 
na czele. Wobec braku pieniędzy na 

rysłanie własnego . 
zebranie PZB, postanowionc pizekazać 
głosy wileńskie w Warszawie z tem za- 
strzeżeniem, że wileński OZB jest za 
przeniesieniem siedziby PZI z Poznania 
do Warszawy. 


| Lekkoatleci greccy 


pragną nawiązać kontakt 
! z Polską - - 


_ _ Warszawa, 27 czerwca, 

(G) Jeden z czołowych szermierzy 
greckich, biorących udział w mistrzo- 
stwach Europy p. Botassis, będący rów 
tocześnie członkiem zarządu greckie- 
go Związku Lekkoatletycznego, zwró- 
cił się do PZLA z prośbą nawiązania 
konfaktu polsko - greckiego w lekkiej 
atletyce. ` POA i tą 

P. Botassis zaproponował na począ- 
tek start kilku czołowych lekkoatletów 
polskich w Grecji na zawodach w Ate- 
nach, jakie się tam odbędą w° końcu 
września lub na początku października. 
W przyszłości mógłby być brany pod 
uwagę mecz międzypaństwowy Polska- 
Grecja. | i 


pierwszej rundy toz 
grywek 0 puhar "A je erai. 
sa 


ed zmanym zawodnikiem Kiełbasą z 


deleśaia na walne” 


| 


we 


t 
S TE? 


= Ę l 


Do dyrektora pewnego biura zgłosiła się wy- | 
jątkowo zgrabna j powabna panna, ołjarując swe, 
usługi fako sekretarka. 

Dyrektor wypytuje ją o kwalifikacje i daelo: 
dzi do wniosku, że kusząca zgrabna panienka 
nadaje się do wszystkiego tylko nje do biurowej 
pracy, ( 


Obserwując więc jej zgrabne nóżki w jedwab | ) 


mej pończoszce, pyta: 

— Dobrze, a jakie pani stawia warunki? 

— 500 złotych miesięcznie., 

Dyrektor przygląda sję przez chwilę jej ła. 
dlnej twarzyczce i powiada: 

— A więc zgodą. Angażuję panią ro tej 
cenie na pół godziny... 

*ż* 

Anteś Dyrdała zńalazł się po gościnnym wy 
stępie w pace, Po 24 godzinach następuje prze 
słuchanie, j 

— Więc za co siodz'ciu” — pyta przodo- 
wnik, 

— Za nic, panie komjsarzu — odpowiada 
Antoś, 

— Jakto za nic?, A ten zegarek to cop.. 
` — Na moje sumienie, panie komisarzu, że ja 
ten zegarek znalazłem. 

— Gdzie?.., 

— W kjeszenį jakiegoś pasażera tramwajo- 
wego, « p 


sk 

Aui 
Wszystkie możliwe i niemożliwe kawały ii 
stały już wypowiedziane Towarzystwo pensjo-, 
nafowe zaczyna się nudzić, | 


— A więc proszę państwa — proponuje 
pan Alojzy Cośkolwiek. — Opowiem państwn ; 
zagadkę: 

— Co? —e padają liczne głosy 


— Kiedy zając ma tam ogon, pies 
teb? 

=F 217, 217.» 217», 

— Gdy pies dogania zająca,,, 

ż* 

s2-letni Antoni Pstryk, bogaty ziemianin, 0- 
żenił się z 18-letnią aktoreczką Młodziutka żo- 
na, wiedząc, że nie długo będzje sję cieszyła 
swym mężem, starała się mu uprzyjemnić sta. 
tnie lata, 

Pewnego wieczoru, siadając mu na kolana, 
rzekła: 

— Mój słodziutki staruszku: ~ :- = - 

W tej chwili bi jej przerwał, mówiąa 

— Wolałbym, żebyś nie mówiła do mnie w 
ten sposób., To mi przypomina moją cukrzy- 
CĘ,, | 


gdzie 
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Sport łuczniczy w Angliji 


W Anglji sport łuczniczy Ślosty się co- 
az większem powodzeniem i wziąc 
jest z zamiłowaniem polowe przez mio- 


Szei STA sztabu generalnego g en. Weygand bawi Obecnie w Anglii,  ORZZWE WIEZOWCE 
biorąc udział w manewrach czołgów angielskich. 


Na plażach | 


uż wesoło 


Na RAZ Och jest już rOjno i 


Gdy miłość mifa... 


Ellen „rozpieszczona jedynaczka bo- 
gatego przemysłowca, von Schlieren, 
uparła się. Oznaimiła, że poślubi pięk- 
nie zbudowańego szofera, Augusta, któ 
ry przez sześć miesięcy woził ją na 
spacer do Tjergartenu — i postawiła 
na swoiem, Nie pomogły łzy matki, 
codzienne awantury, urządzane przez 
ojca, i oburzenie arystokratycznej To- 
dżiny. 

— Kocham go i żaden meżczyzna 
dla mnie nie istnieje, — wołała. tupiąc 
z pasią małą nóżką i zacjskając piąst- 
ki, — August zmieni się pod moim wpły 
wem. Zobaczycie, że za 3 miesiące bę 
dzie się tak samo dobrze czuł w sajo- 
nach. i przy stoliku brydżowym, lub 
też z rakietą w ręku, jak teraz w swym 
garażu i przy kierownicy. 

Odbyły się wreszcje zaręczyny, po 
tem ślub. Minęła też szcześliwie noc 
poślubna, spędzona przez młoda“ parę 
w przytulnem gniazdku, urzadzonem 
przez udobruchanego Schlierena, 

Młodzi zrezygnowali narazie z pod- 
róży poślubnej, Ellen znów sie uparła, 
Chciała pokazać mężowi kwitnace mi- 
mozy, a ponieważ Ślub ich odbył się w 
grudniu. postanowili odroczyć wyjazd. 
Zostali narazje w mieście. które zamie 
rzali opuścić dopiero po skończonym 
karnawale. 

Eljen ucieszyła się, że przy boku 
swego urodziwego Augusta uczestni- 
czyć będzie we wszystkich rozryw= 
kach ; zabawach. w które tak obfituje 
wielkie miasto. 


Za wydawcę i druk.: Wydawnictwa! 


Spotkało ią jednak gorzkie rozcza- 
rowanie. Bardzo szybko przekonała 
się, że to, co przychodziło jei bez trud- 
ności i najmniejszego wysiłku. wyda- 
wało się Augustowi niemożliwem do 
opanowania. Gdy przebywali w towa 
rzystwie, przestępował z nogi na nogę, 
nie wiedząc. dokąd podziać swe zwisa- 
jące nieruchomo wielkie rece człowie- 
ka, przyzwyczajonego do. pracv fizycz- 
nei. Posiadał wrodzoną inteligencję, 
lecz mało wiedzy. : Wszystko. co mó- 
wił, było banalne i zdradzało na. każ- 
dym kroku jego ignorancję. Nie potra 
fił sprostać óbowiązkom. iakie wypły- 
wały 'z jego nowego stanowiska. Spo- 
lecznego. 

I Ellen widziała. że coraz . większa 


przepaść rozwiera się między nimi. Ta 
niezwykła tężyzna fizyczna. która ief 


imponowała, gdy widziała Augusta w 
opinającej go kurtce szoferskiei. zani- 
kała. kiedy stawał przed nia. wciśnięty 
w niewygodny smoking, trzymałąc z u- 
daną nonszalancią papierosa między 
dwoma palcami. A 

Zdawało iei się. że zewszad słyszy 
ironiczne uwagj na temat jei niedobra- 
nero małżefistwa. 

Ellen nie cenila bynaimniei rozbra= 
iających wysiłków Augusta w` kierun- 
ku dostosowania się do niei i iej oto- 
czenia. . Poczęła nim poprostu gardzić. 
a pogardę tę okazywała mu na każdym 
kroku. JESSIE 

August nie odrazu zorientował 
* . =mienfonei svtnacji. Czuł 


się 
roz- 


gwarno, 
okres weż ynku letniego, 


wadzenia z tobą poważnych 


AREN i 


Usłopówicze pz pa 


Oryginalne ostrzeżenie 
w Konenhadze 


Na n 


ajwiększ: adze, 
jako majęiskszym placu R bac kie- 
rowców ustawiono pen w katastrofie 


auto, 


Jaźwięk. jaki zaistniał między nimi. Ko- 
chał jednak swą małą, delikatną żonę, 
której drobne dłonie i słodka buzia o 
wygiętych w kapryśny tuk ustach bu- 
rzyły jego młodą. gorącą krew. 

Lecz gdy Ellen coraz cześŚciei usu- 


wała się z jego spragnionych ramion, 


.— zrozumiał, że przestała go kochać. 


— Ellen, — odezwał się pewnego 
razu, kiedy żona jego, która w pierw- 
szych tygodniach po ślubie rzucjła się 
w wir zabaw i rozrywek wielkomiej- 
skich, zmęczona kilku nieprzespanemi 
nocami została w domu. — Eljen — 
powtórzył — czy nie zdaje ci sję. że 
małżeństwo nasze wygląda opłakanie? 

Spojrzała nań bystro. zdziwiona for 
mą, w jakiej dał wyraz nurtującym go 
zwąfpierniom. 

— Nie jestem usposobiona do pro- 
rozmów, 
— odparła. — Tak mi się spać chce — 
przecjągnęła kapryśnym tonem. 

Patrząc w znękaną twarz „swego 
pięknego chłopca”, jak go na początku 
małżeństwa nazywała. poczuła dziwny 
ucisk w sercu. Nie poddając sie iednak 
ogarniającemu ją rozczuleniun. powtó- 
rzyła: : . 

— Spać mi się chce, słyszysz? Za- 
nieść mnie do łóżka... 

August wziął ją na ręce i fala gorą- 
cej. krwi uderzyła mu do głowy. Ellen 
przymknęła oczy. tuląc sie do męża. 
Lecz gdy ułożył ją na łóżku i począł 
obsypywać ją coraz płomienniejszemi 
pocałukami odepchnęła go gzwałtow- 
nie od siebie. 

— Dai mi spokój — zawołała. 

Drżący namiętnością August nie słu 
chał. 


— Puść mnie, ty — tv... chamie... 


Ręce mężczyzny opadły, a na twa- 
rzy jego odmalował się ból i bezsilna 
wściekłość. Nje odzywając się ani sło 
wem, opuścił pokój żony. 

Nazajutrz, gdy Ellen wypoczęta i 
nie pamiętająca o wezorajiszem zajściu, 
ukazała się w stołowym pokoju, zna- 
lazła cbok swego miejsca list. adreso- 
wany ręką męża. Był krótki, 

„Nie będę Tobie więcej obrzydzał 
Świata moją osobą. Miejsce chama 
jest nie w sałonach jaśnie państwa, 
lecz w garażu i kuchni“. 

Dotknięta w swej ambicji Ellen do- 
stała ataku histerycznego. Wysoka ra 
da rodzinna orzekła jednak. że iest to 
najlepsze wyjście z sytuacji, wobec 
czego adwokat wdrożył kroki rozwo- 


dowe. August nie stawiał żadnych 
przeszkód, mówił tylko, że- pragnie 
wrócić do swego dawnego zajecia. 


I Ellen. która zamieszkała spowrotem 
u rodziców. przebolała szybko swój 
krótkotrwały mezalians. ; 

Raz tylko. gdy wracała wieczorem 
sama od przyjaciółki, ujrzała na posto 
iu dorożek samochodowych Augusta. 
siedzącego przy kierownicy jednej 
z taksówek. 

— Jaśnie pani rozkaże? — odezwał 
się. zrvwaiąc pośpiesznie czapkę z gło 
wy. W głosie jego brzmiała gryząca 
wonia. 

Z podniesioną głową, nie patrząc na 
niego. wsiadła Ellen do następnej tak- 
sówki. 

— Szkoda — szepnęła do siebie, 
gdy znalazła się już w znacznei odleg- 
łości od tego mieisca, — Mój . piekny 
chłopiec“ był iednak pras wdzi wym męż 
czyzną... 

tet, 
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